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Hitler w cylindrze.

T7 ażdy człowiek o normalnym poczu- 
ciu prawa, moralności i odpowie­

dzialności, który widział żerujące po cu­
dzych ziemiach stado niemieckie, który 
odczuł na sobie i na swych bliźnich naj­
większą’ w dziejach zbrodnię, zorgani­
zowaną i wykonaną przez cały naród 
niemiecki — każdy taki człowiek czy­
tając wyrok norymberski musi sobie 
zadać pytanie: >,a czemuż ich wszyst­
kich nie powiesili?" Pytanie bynajmniej 
nie naiwne. Jeżeli bowiem w ogóle 
istnieć ma kara hańbiącej śmierci, to 
z jakimże sumieniem sędziowie będą 
mogli wysyłać na szubienicę różnych 
drobnych zbrodniarzy, jeżeli ci naj­
więksi zbrodniarze wyroku śmierci nie 
otrzymali? Najbardziej masowy mor­
derca słusznie mógłby twierdzić, że nie 
należy go wieszać za skromne kilka czy 
kilkadziesiąt morderstw, skoro nie po­
wieszono winowajców miljonów mor­
derstw.

Pytanie więc nie jest naiwne. Wsze­
lako jest ono powierzchowne. Pomija­
jąc racje prawnicze, zalecające przy 
ocenie największej nawet zbrodni od­
różniać jej popełnienie od współudziału 
—patrząc na rzecz pod kątem celowości 
politycznej wyroku, przyznać trzeba, że 
zróżnicowanie kary jest słuszne. Dzięki 
niemu precyzyjny proces norymberski 
traci wszelkie cechy aktu nienawiści, 
zresztą usprawiedliwionej, staje się zu­
pełnie pozbawionym elementu emocjo-, 
nalnego wymiarem sprawiedliwości. Co 
jest pożądane i pożyteczne dla przysz­
łych pokoleń, może nawet i niemieckich. 
Na tym stanowisku stoi również votum 
separatum sędziów radzieckich, słusz­
nie natomiast podnoszone, że czyny 
współudział w tak wielkiej zbrodni’ zu­
pełnie bezkarnym być nie powinien. 
Uniewinnienie 3 oskarżonych i skazanie 
7 na więzienie powoduje, że wyrok no­
rymberski w swej całości musi być 
uznany za niesłychanie, nadmiernie ła­
godny; doceniają to sami Niemcy, na­
wet obrońcy; a jednak, mimo tej krań­
cowej łagodności, 12 szubienic!

•
Co w tym wyroku najbardziej dziwi 

i drażni, to uznanie, iż rząd Rzeszy, 
sztab generalny, naczelne dowództwo 
i S.A. nie były organizacjami przestęp­
czymi. Więc jakiemiż, u Boga Ojca, były
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organizacjami? Jakież to stawiały sobie 
cele i jakie wykonywały czynności, je­
żeli nie przestępcze? W tym ich unie­
winnieniu tkwi jak gdyby założenie, że 
czcigodne te organizacje nie były czyn­
nym fragmentem systemu hitlerowskie­
go i nie były stworzone po to właśnie, 
aby ten system realizować — co jest 
zupełnie bez sensu. Zwłaszcza uniewin­
nienie SA’ będącej organizacją masową 
spowodowane się być wydaje racjami 
zupełnie technicznymi, dla których uczy­
niono odstępstwo od czystych przesłanek 
sprawiedliwości. I tak już bowiem orga­
nizacje uznane za przestępcze stanowią 
prawie 2 miljony ludzi. Jeśliby do tego 
doszły dalsze miljony SA-manów, to 
byłby to już bardzo potężny procent 
narodu niemieckiego, bowiem mężczyzn 
w wieku 20 — 60 lat było tam ogółem 
około 25 miln. Nie będziemy dalecy od 
prawdy twierdząc, że trybunał norym­
berski dał wyraz niechęci karania na­
rodu niemieckiego w jego masie.

*
Uznanie winnym to co innego, a w y­

konanie kary co innego. Sędziowie no­
rymberscy uchylili się od skutecznego 
ukarania masy narodu niemieckiego, ale 
nie uniknęli uznania go winnym. Albo­
wiem zarówno w Norymberdze, jak we 
wszystkich innych procesach dostojni­
ków niemieckich, wyroki skazujące 
spadają na rzeczywistych i uznanych

...ze stryczka urwani...

przez ogół przywódców narodu niemiec­
kiego. Cały naród wykonywał ich wolę 
z doskonałą karnością, z imponującą go­
towością do wysiłków i ofiar. Jedno 
z dwojga:, albo Niemcy są bandą anor­
malnych głupców, niezdolnych wyrobić 
sobie poglądu co właściwie czynią, a na­
tomiast mających predylekcję do czy ■ 
nienia zła — albo są społeczeństwem o 
normalnych właściwościach intelektual­
nych, ale używającym tego intelektu do 
zatarcia granicy między złem a dobrem. 
W pierwszym wypadku należałoby ich 
izolować jak trędowatych, likwidować 
jak wilki, w drugim wypadku należało­
by ich karać. Kary sypiące się na przy­
wódców dowodzą, że zachodzi jedna lub 
druga ewentualność. Ale nie można 
z tego wyciągnąć praktycznych kon- 
sekwencyj, wymierzyć i wykonać kary, 
gdyż zjawisko jest zbyt masowe. Tech­
nicznie i psychologicznie jest to niewy­
konalne.

Niemcy ogromem i masowością swych 
zbrodni przerośli granice karalności. 
Ta dziwaczna konstatacja narzuca się, 
jąko komentarz do wyroku norymber­
skiego. Można i koniecznie trzeba uznać 
ich winnymi, ale nie można ich ukarać.

Pozostaje więc zabezpieczyć się przed 
nimi. Osłabić, ich, uniemożliwić im sa- 
mostarczalność wyżywieniową przez 
odcięcie rolniczych terenów nad Odrą, 
skurczyć przemysł rygorystycznie wy­
konując uchwały poczdamskie, utrudnić

odrastanie kłów obniżając stopę życio­
wą. Jednocześnie wzmocnić siłę odporu 
narodów sąsiednich, a zwłaszcza tego 
pasa słabości, jaki ich otaczał z połud­
nia i wschodu, to znaczy uprzemysłowić, 
zainwestować i wzbogacić państwa sło­
wiańskie.

Oto refleksja naogół odległa od spra­
wy norymberskiej, ale dotycząca bodaj 
najważniejszego wniosku’ ze sprawy tej 
płynącego. Sąd i kara na Niemców nie 
wystarczą. Są potrzebne, konieczne i po­
żyteczne, ale nie wystarczą, niebezpie­
czeństwa nie usuną. Wyroki sądów nie 
mogą się stać politycznym zakończe­
niem wojny. Szukać go trzeba gdzie in­
dziej. W osłabieniu sił niemieckich, któ­
re są i pozostają siłami zła, oraz we 
wzmacnianiu sił antyniemieckich, które 
są siłami obrony przed złem.

A. S.

W R A C A M Y 
NA POLSKIE WYSPY

(Korespondencja z wybrzeża)
Odcięte od lądu  zatoką szczecińską, gó­

ru ją  n ad  w odam i B ałtyku  dwie piękne 
w yspy: Uznam  i Wolin, osta tn ia  — w  po­
tocznej mowie, nie wiadom o czem u czę­
sto W ołyniem zwana.

Obie w yspy w inny być zwrócone P o l­
sce. Nie tylko tu  przed w iekam i kończył 
się zasięg narodów  słowiańskich. Do n a ­
szych praojców  należała rów nież dalej na 
zachód położona Rugia, nosząca do dziś 
ślady k u ltu ry  słow iańskiej; niestety, po­
zostaje ona razem  z w yspą U znam  nadal 
w  rękach  niemieckich, i zaledw ie n iezna­
czny skraw ek tej drugiej, w raz  z portem  
i m iastem  Świnoujściem , pow rócił do 
nas. W odległości siedm iu km  za Świno­
ujściem  wytyczono nową, sztuczną g ran i­
cę Niemiec. Jeżeli m am y na forum  m ię­
dzynarodow ym  dochodzić swoich 'praw , 
już obecnie m usim y podnieść tę  spraw ę, 
zanim  ostatecznie zostaną ustalone nasze 
granice.

Swinioujście, — jako  po rt etapow y na 
drodze wodnej ze Szczecina na Morze 
Bałtyckie, nie odegra żadnej poważnej 
roli, jeżeli cała w yspa U znam  nie zosta­
nie w cielona w  granice naszego państw a. 
Dziś zarówno w  tym  „m artw ym  porcie", 
ja k  i w  mocno zniszczonym mieście, u tru ­
dnia odbudowę i repolonizację fak t zbyt 
blisko leżącej, n ienatu ralnej granicy  i 
b rak  lądowego zaplecza, co zniechęca osa­
dników  do zam ieszkania tu ta j na stałe.

Inaczej p rzedstaw ia się sy tuacja na 
w yspie Wolin, k tó ra  w  całości w róciła do 
Polski. T utaj polskość g ru n tu je  się szyb­
ko. Zarów no w  mieście o tej sam ej naz­
wie, ja k  w  M iędzyzdrojach, Nowej Wsi 
czy Międzywodziu, zacierają się ślady po­
by tu  Niemców, zn ikają niem ieckie nap i­
sy, ulice o trzym ują polskie nazw y i lu d ­
ność polska stanow i już zdecydow aną 
większość. N ieliczni przedstaw iciele rasy 
germ ańskiej czują się tu  obco i w  czasie 
najbliższym  zostaną całkowicie w ysied le­
ni do „faterlandu".

Wolin jest w yspą malowniczą, gęsto za­
lesioną w ysokopiennym i iglasto-liściasty- 
roi drzewam i, o teren ie falistym . W arun­
ki klim atyczne są tu  doskonałe, i dlatego 
w yspa została w łączona przez P.Z.U. 
w  skład  uzdrow isk nadm orskich. Od stro ­
ny morza kilom etram i ciągnie się n a tu ra l­
n a  plaża, o łagodnym  spadzie, usłana g ru ­
boziarnistym  piaskiem . W ybrzeże to 
m ożnaby nazw ać bursztynow ym , gdyż 
w raz ze żw irkiem  i piaskiem  w yrzuca 
Bałtyk na brzeg, u k ry te  na dnie m orskim  
skam ieniałe w  ciągu wieków, okruchy 
żywicy. M niejsze i większe odłam ki b u r­
sztynu można znaleźć codzień na w y­
brzeżu.

P raw ie w szystkie wioski i m iasteczka 
na W olinie noszą ślady zniszczeń w ojen­
nych. Dużo domów i pałacyków  legło w 
gruzach, bądź zostało spalonych, jednak  
większość budynków  ocalała. Przypuszczać 
należy, że zostaną one objęte przez po ­
w ażne insty tucje i przeznaczone będą na 
domy w ypoczynkowe dla pracowników. 
Z tym  jednak  nie należy zwlekać, gdyż 
czas, w arunk i atm osferyczne, b rak  zabez­
pieczenia i szaber w pływ ają na dalszą 
dew astację ocalałych obiektów.

Liczne osiedla na W olinie czekają na 
rybaków  polskich, k tórych należy zachę­
cić do osadnictw a i zaopatrzyć w  sprzęt 
rybacki. T rzeba również w skrzesić drob­
ny przem ysł ry b n y  — w ędzarnie, fab ry ­
ki konserw . W okolicach W olina połowy 
zawsze były obfite i dziś n iew ątpliw ie 
rybacy znajdą dla siebie doskonałe w a­
runk i by tu  na te j wyspie.

Rom an K w iatkow ski
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E L E H E \ T 1  W O J N Y  f  P O K O J l
W ojna nie jest nigdy zjaw iskiem  oder­

w anym . Takie tw ierdzenie w ydaje się 
być dobrze znanym  kom unałem , a jed­
nak  w  życiu codziennym zapom inam y 
często o te j praw dzie, niby spowszednia- 
łej. I oto, jakkolw iek oficjalnie i fak ty ­
cznie w ojna skończyła się już blisko pół­
to ra  roku  tem u, nastro je  w ojenne wciąż 
jeszcze istniały i istn ieją  w  całej Euro­
pie. Są to jednak  nastro je, k tóre jedni 
w yw ołują ,inni im ulegają. Są to może 
pobożne życzenia w ielu  mącicieli, k tórym  
zależy n a  u trzym yw aniu  atm osfery w o­
jennej, gdyż w  takiej atm osferze usiłu ją 
osiągnąć swoje cele. N aw et gdyby takie 
nastro je  objęły szerokie m asy społe­
czeństw  w  różnych państw ach, nie są to 
elem enty dostateczne do w yw ołania 
w ojny. Każdy naród  bowiem posiada w  
praw orządnie zorganizow anym  państw ie 
pew ną w ładzę wykonaw czą, n a  k tórej spo­
czywa odpowiedzialność za losy państw a 
i ta  w ładza wykonaw cza, po prostu  rząd, 
oprócz nastro jów  społeczeństwa m usi 
w ziąć pod uw agę w szystkie w spółczynni­
ki, gw aran tu jące w ygranie wojny. Gdyż 
żaden naród nie dąży świadomie do w oj­
ny  przegranej. Jeśli naród polski zdecy­
dow ał się w  r. 1939 na staw ienie oporu 
H itlerowi, to dlatego, że w praw dzie w i­
dział różnicę sił, ale w  dalekim  rachunku 
liczył na w ygranie w ojny w  zespole 
w ielkich m ocarstw , z k tórym i łączył Pol­
skę system  sojuszów i przym ierzy.

Oczywiście system  sojuszów Polski nie 
był kom pletny i dlatego opór trw ał zbyt 
krótko w  o tw arte j w ojnie. W ciągu k il­
kuletn ich  deklam acji o m ocarstw ow ym  
stanow isku Polski pośrodku dwóch kolo­
sów. kierow nicze koła ówczesnej Polski 
zatraciły  świadomość granic możliwości 
fizycznych oporu polskiego i popadły w  
karygodną megalom anię, k tó ra  dyktow ała 
im prow adzenie sam odzielnej polityki na 
niebezpiecznym szlaku starc ia  dwóch ko­
losów. Zapom niano o istotnej praw dzie, 
że Polska na wschodzie, a Belgia na za­
chodzie leżą na w ielkich szlakach pocho­
dów i starć w ielkich m ocarstw  i dlatego 
polityka Polski i Belgii m usi być zsyn­
chronizow ana z polityką jednego z w iel­
kich m ocarstw  przeciw  drugiem u. N eu­
tralność Polski w  okresie W ojny Siedmio­
letniej nie uchroniła jej od przem arszu 
przez jej te ry to ria  w ojsk rosyjskich i od 
napadów  oddziałów F ryderyka Wielkiego. 
Bezwładność podzielonej Polski stanow iła 
o jej zniszczeniu w  okresie pierw szej w oj­
ny św iatow ej, zaś niezależna m ocarstw o­
w a polityka Polski przedw rześniow ej skoń­
czyła się katastrofą. Podobnie neutralność 
Belgii w  obu ostatnich w ojnach m iała dla 
k ra ju  sku tk i katastrofalne .

Gdyby natom iast Polska przedw rześnio- 
wa, św iadom a niebezpieczeństw a niem iec­
kiego, szukała była porozum ienia na w scho­
dzie, porozum ienia narzucającego się w  lo­
gicznym następstw ie odrzucenia oferty  n ie­
m ieckiej w spólnej k ru c ja ty  na Rosję, obraz 
i przebieg w ojny mógł w yglądać od sam e­
go początku inaczej. System  przym ierzy 
dalekich z F rancją  i W ielką B ry tan ią byłby 
uzupełniony system em  przym ierzy bliskich, 
z Rosją i Rum unią, k tó re  stanow iłyby 
zaporę w  agresyw nym  pochodzie H itlera.

Do prow adzenia w ojny potrzebne są 
przede w szystkim  dw a elem enty: psychicz­
ne i fizyczne. Psychiczne — to wola pro­
w adzenia wojny. Wola nie narodu, lecz 
rządu, powołanego przez naród do kiero­
w ania państw em . Rząd m usi posiadać do­
kładną znajomość drugiego elem entu, po­
trzebnego do prow adzenia w ojny, elem en­
tu  fizycznego. Musi przeto posiadać zna­
jomość i świadomość środków  do p row a­
dzenia w ojny, stanu  uzbrojenia, zapasów 
dla arm ii i ludności fizycznej, s tanu  p rze­
mysłu, pracującego n a  rzecz w ojny itp. 
Wszelkie przeoczenie, czy zaniedbanie p ro ­
w adzi z reguły do katastrofy .

IstnieTe jeszcze jedna p raw da w  rozw a­
żaniach n a  tem at w ojny i pokoju. W ojna 
i pokój są na tu ra ln ą  konsekw encją poli­
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Zatopiony w czasie wojny pancernik niemiecki „Admirał Scheer".

ty k i zagranicznej. Jeśli po lityka zagranicz­
n a  stw arza czynniki wojny, to w ojna jest 
konsekw entnym  przedłużeniem  takiej po­
lityk i zagranicznej. Jeśli polityka zagra­
niczna nosi cechy pokojowe, dąży do u - 
trw alen ia  pokoju. W m iarę rozw oju środ­
ków  technicznych, w przęgniętych w  służ­
bie w ojny, nie dość jest dążyć do u trw ale ­
n ia  pokoju dla własnego państw a, lecz po­
koju  ogólnego, coraz więcej bowiem do­

ciera do świadomości narodów  przekona­

nie, że pokój jest niepodzielny, że szcze­
gólnie w  pociętej granicam i Europie, każ­
dy konflik t zbrojny grozi w ojną powszech­
ną. Zaś podtrzym yw anie nastro jów  w o­
jennych u trzym uje św iat w  stanie gorączki 
i n iepokoju i stanow i pow ażną przeszkodę 
w  pracy  twórczej narodu.

Tymczasem w  dzisiejszej Europie po o- 
padnięciu fali pierwszego entuzjazm u i r a ­
dości ze zwycięstwa, u trzym ały  się nas tro ­
je  w ojenne. Kom uś zależało i zależy, by 
Europa i św iat pozostały w  stan ie niepo­
koju. Oczywiście z odm ętów  każdej w oj­
ny w yłan ia ją  się zwycięzcy i zwyciężeni, 
zadowoleni i niezadowoleni. I otóż niezado­
woleni dążą uparcie do przedłużenia okre­
su nastro jów  w ojennych, do u trzym ania 
psychicznych elem entów  w ojny, gdyż liczą

na jakieś kon junk tu ra lne  korzyści. Rzeczą 
czynników kierow niczych zwycięzców jest 
rozw iać te nastro je  i stworzyć atm osferę 
pokoju, w  k tórej w szystkie narody, zwy- 
cięzkie i zwyciężone, mogłyby podjąć p ra ­
cę pokojową, aby dać ludzkości to, czego 
pozbaw iona była przez k ilka la t wojny.

Tak dziwnie się składa, że w praw dzie 
odpow iedzialne czynniki różnych zwycię­
skich m ocarstw  podkreślały sw ą wolę u- 
trzym ania pokoju, lecz czyniły to w  spo­

sób dość mglisty, mało kategoryczny, co 
nie mogło się przyczynić do rozw iania n a ­
stro jów  w ojny, tym  więcej, że oświadczenia 
te  nie zawsze poparte były realnym i czy­
nam i w zm acniającym i wolę pokoju. P rze­
ciwnie, niektóre z tych posunięć w yraźnie 
osłabiały w agę nie dość autoratyw nyćh 
oświadczeń.

Ponadto, przeciągająca się konferencja 
pokojow a w  Paryżu  w ykazała istnienie w 
pow ojennym  świecie szeregu sytuacyj 
skom plikow anych, co jest zjaw iskiem  zu­
pełnie natu ra lnym  po długiej wojnie, w  
której brało  udział tak  w iele narodów. 
P rak tyka, stosow ana na konferencji m in i­
strów  spraw  zagranicznych czterech m o­
carstw  świadczy jednak, że n ie  m a tak  
skom plikow anych zagadnień, k tórych nie 
można by rozwiązać przy dobrej woli w 
sposób kompromisowy. Oznacza to, że z 
fak tu  'istnienia zagadnień skom plikow a­
nych, nad których rozw iązaniem  toczy się 
gorąca nieraz dyskusja, nie należy w ycią­
gać zbyt daleko sięgających wniosków. 
A mimo to nieodpowiedzialne czynniki po­
w ołujące się n a  fak t istnienia różnić na 
konferencji pokojowej, czy na zebraniach 
O rganizacji Narodów  Zjednoczonych, pod­
trzym yw ały nastro je  w ojenne ze szkodą 
całej ludzkości spragnionej pokoju.

I oto w  atm osferę niepokoju i nastrojów  
w ojennych padł nagle głos najbardziej 
m iarodajny, głos jednego z ojców zwycię­
stw a nad faszyzmem, generalissim usa S ta­
lina, k tóry  stw ierdził, że nie m a niebez­
pieczeństw a w ojny, a  jest tylko w rzaw ą 
w oieńna, są nastro je  wojenne, potrzebne 
pew nym  kołom. Zatem  brak  jest podsta­
wowego elem entu w ojny, woli. S talin  
stw ierził, że nie widzi prób okrążania k a ­
pitalistycznego ZSRR ze strony innych 
m ocarstw , zatem  nie istn ieję zagrożenie 
Rosji i ona też nie czuje się zagrożona. 
B rak również ideologicznych podstaw  w oj­
ny. Ścisła w spółpraca, a naw et sojusz .m ię­
dzy poszczególnymi m ocarstw am i Są;i4no- 
żliwe mimo istniejących różnic ustro jo ­
wych. Może istnieć pokojow a w spółpraca 
między republiką socjalistyczną, m onar­
chią konstytucyjną i republiką kap ita li­
styczną, jak  przed 1914 istnieć mogło przy­
m ierze między m onarchią konstytucyjną, 
m onarchią absolutną i republiką. Gdyż 
każdem u tak iem u zespołowi, sk ładające­
m u się z tak  różnych członów, patronu je  
jeden w ielki cel: obrona przed agresją 
niemiecką. Na ten w łaśnie szczegół w ska­
zał Stalin, stw ierdzając, że dem ilitaryza- 
cja i dem okratyzacja Niemiec tw orzą jed ­
na z najbardzie j doniosłych gw arancyj 
ustanow ienia stałego i trw ałego pokoju.

A leksander Then

O < f / I d m i n i i t r a c j i
Wobec podwyższenia kosztów 
druku zmuszeni jesteśmy od 
następnego numeru podwyższyć 
cenę pisma Warunki prenume­
raty pozostają bez zmiany do 

końca roku kalendarzowego.

STARZY BŁAZNO W 1E
W ciągu  k ilk u  o s ta tn ic h  tygodni w  k ażdym  num erze „Szpi­

lek" czy ta liśm y  swego ro d zaju  lis t gończy p. t. „Szukam y no­
wych ta len tó w !" W liście ty m  „Szpilki" p rzeznaczały  ogółem 
24.300 zł. jak o  nagrody za  dostarczen ie  na jlepsze j hum oreski, 
felietonu, w iersza  sa tyrycznego, fraszk i, ry su n k u  i dow cipu— 
innym i słowy, całego m ate ria łu , z jak iego  się sk ład a  norm alny 
nu m er p ism a satyryczno-hum orystycznego . Nie je s t  chyba do­
brze w  Polsce z sa ty ra , hum orem  i dowcipem, jeś li red ak c ja  
pism a, g rupującego, zdaw ałoby sie .hau te  volće h u m o rystyk i n a ­
szej, cierpi n a  b ra k  ta len tów . Isto tn ie , gdy sie p rzeg ląda  „Szpil­
ki", n a jc iek aw sza  w  n ich  je s t  s tro n a  p rzed o sta tn ia , zaw ie ra ­
ją c a  dwie rub ry k i: „H um or zag ran iczny" (przew ażnie f ran c u ­
ski — czyli: „ le  v ra i so u rire  de F ran ce"  w ciąż ig ra) oraz „G a­
b inet osobliwości", k tó ry  stanow i rew ie m im owolnego hum oru, 
Jaki w y tw a rza ją  nasze gaze ty  dzięki sw ym  rozm aitym  lapsu- 
som . Poza ty m  czy tać  Jeszcze m ożna w  „Spilkach" dz ia ł p. n. 
„S tare  szpilki nie rdzew ieją", odśw ieżający dowcipy przedw o­
jenne, P o zo sta ła  te m a ty k a  „Szpilek" nie w yw ołuje w czy teln i­
ku  ty ch  reakcy j, jak ie  powinien budzić rzetelny  dowcip. N a 
przyk ład : „P aczk a  z USA Jest do Gucia. Brawo! Gumę m am  do 
żucia! Lecz o k ra d la  Gucia Lucia. Gucio dziś gó. m a  do żucia". 
Nie Jest to  w ina  re d ak to ra  „Szpilek", aczkolw iek n azy w a  sie 
on  L ipiński. Bo i dw a  nasze inne p ism a sa ty ry czn e  przechodzą 
rów nież k ry zy s hum oru : „Rózgi", u siłu jące  n aślad o w ać  „Szpil­
k i"  1 „K ocynder", k tó reg o  n iew ysoka a  m im o to  n ieziszczalna 
am b ic ja  Jest w znieść sie n a  poziom  ikacow ych „W róbli n a  d a ­
chu". Gdy sie  obserw uje  ten  s ta n  rzeczy, p rzychodzą n a  p a ­
m ięć słow a D ziennikarza  z „W esela": „Szereg dobrych b łaznów  
zrzsdl. Przyw dziew am y sz a ra  barw ę, koncep t narodow y g a ­
śnie..."

Toteż, je ś li się chce zażyć orzeźw iającej kąp ieli hum oru  i sa ­
ty ry , w sk azan e  je s t  sięgnąć do s ta ry ch  „błaznów " w  daw nym  
sz lachetnym  znaczeniu  słow a, czyli is ty ch  krotochw iln ików  
o, k tó ry ch  przysłow ie m ówiło: błaznow le praw dę żartem  rzeka: 
do S w ifta  1 D ickensa, do Fredry , do Gpgola czy Szczedrina. 
W iele m ożna zazn ać  rozkoszy, czy ta ją c  przeróżne Ich rzecze- 
n ia  1 powiedzenia, lo tne  słów ka 1 facecje, w  k tó ry ch  należy 
cenić jed n a  rzecz, bardzo  w ażna: najczęściej nie były one w y­
m yślane z głowy (Jak  to  rob ią  dzis ie jsi hum oryści, pocąc sie 
nad  sw ym i „k aw a łam i"), lecz notow ane z życia, podsłuchane 
n a  gorąco u ludu  i w prow adzone potem  do książek, co św iad ­
czyło o w ielk im  zm yśle obserw acyjnym  1 poczuciu rzeczyw i­
stości u  s ta ry ch  hum orystów . Gogol n a  p rzyk ład  nie rozstaw ał 
sie  z no tatn ik iem , w  k tó ry m  n a ty c h m ia s t z ap isy w ał w szystko, 
co uderzało  jego tw órcza  w yobraźnię. I  gdy kom ponow ał „M ar­
tw e dusze", „R ew izora" czy „Ożenek", o tw iera ł n o ta tn ik  i ty l­
ko czerpał. Jak ież  ra ry ta sy  w ty m  n o ta tn ik u  znajdujem y! Oto 
dw óch km iotków  o g ład a  e legancki powozik, k tó ry  się zatrzy m ał 
p rzed  zajazdem  w prow incjonalnym  m ieście. „Moiściewy! — 
pow iada Jeden: — Cóż to  z a  koła! J a k  m yślicle, do jad a  tak ie  
kofa, gdyby ta k  w ypadło, do M oskwy, czy nie d o jad a?"  — 
„D ojada" — odpow iada drugi. — „A do K azan ia; m yślę, że nie 
d o jad a?"  — „Do K azan ia  nie d o jad a"  — odpow iada z przeko­
nan iem  drugi. N a  ty m  się rozm ow a zakończyła  — n o tu je  Gogol 
1 spożytkow uje potem  ten  k a p ita ln y  d ialog  w  „M artw ych du ­
szach". Albo t a k a  n o ta tk a : „Cóż to wy, kum ie, do n as n ie te ­
go?"— „ Ja  to  bym, kum ie, tego, ale  żona, widzicie, owego, ta k  to 
w iec 1 no!"— Albo Jeszcze Jedna: N a d z iesię tn ika  nad  ro b o tn ik a ­
m i w ybrano  Jakiegoś m a js tra . — „Cóż?" — z apytano  ich: — pe­
w nie porządny  człow iek?" —  „Nie ta k  znow u żeby po rząd ­
ny". — „Wiee pewnie nie p lje?" — „Nie m ożna powiedzieć: pi- 
Jan iea". —  „C hyba rozum ny w tak im  razie?"—„Nie bardzo",— 
„W iee dlaczegoźeścle co w y b ra li?"  — „R ozkazyw ać p o trafi" .—

Albo tak ie  w yznanie po licm ajstra , uchw ycone In flag ran ti: 
„Lubię despotyzow ać z narodem  całk iem  dezabilje"."

S ta rzy  hum oryści b y w aja  przy jem ni pewnie d latego, że 
um ieli kochać ludzi. Szczedrin (w łaściw e nazw isko M ichał 
Sałtykow ) we w stępie do sw oich „Szkiców gubern ia lnycn" 
w yłożył sw oje credo artystyczne , pod k tó rym  podpisałby sie 
każdy  uczciw y s ta ry  „b łazen". Mówiąc o Poszechonli, k tó ra  
Jest u  niego a legoryczna k ra in a  niby owa L ap u ta  z podróży 
Guliwera, Szczedrin pisze:

„W kraczając  do tego k ra ju , człowiek czuje, że nic m u tu  
n ie  wolno ju ż  żad ać  od życia, że tu  k ra j św ia ta . A przecież 
kocham  ciebie, dalek i n ie tk n ię ty  k ra ju . I  jeśli pióro m oje 
do tkn ie  tak ic h  s tru n  tw ego organizm u, k tó re  w ydadzą dźw ięk 
p rzy k ry  i fałszyw y, n ie będzie to pochodziło z b rak u  m iłości 
do ciebie, lecz d latego, że dźwięki te  sm utn ie  i boleśnie odbi­
ja ją  sie o  m oja  dusze. N a różny sposób służyć m ożna w spól­
nej spraw ie: śm iem  sadzić, że u jaw nienie zla, k łam stw a  i w y­
stęp k u  je s t  tak że  pożyteczne, ty m  bardziej, gdy kocha sie 
dobro i praw dę".

W im ię tak iego  credo w alczyli s ta rzy  „biaznow ie", d la  
niego gotow i byli n a  o fiary , idąc zaw sze w  swej tw órczości — 
że uży je  Języka szablonow ego —  po linii najcięższego oporu. 
Potom ność u m ia ła  ocenić ich tru d . T ak  n a  p rzyk ład  dzisiaj 
Jedna z najw iększych  b ib lio tek  ro sy jsk ich  — P ubliczna  Bi­
b lio teka  w  L eningradzie — o trzy m ała  im ię Sałtykow a-Szcze- 
d rin a . Inni, Jak  Sw ift, doczekali się  —  Jakby  pow iedział poe­
ta :  „najw yższej w ieków chw ały  — legendy". K ażde dziecko 
n a  św iecie c zy ta  „Podróże G uliw era", n ie w iedząc naw et, k to  
był Ich au to rem , i jak im  przeciw nościom  losu  poddany był 
za  żyela.

J a izy  W yazemlralri
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finał norymberski

Podajem y re lację  naszego korespon­
denta z Norym berg! pisaną bezpośred­
nio w  trakcie w ydarzeń na sali no­
rym berskiego Trybunału.

Niedziela, 29 września 1946 r.
Przybyw am  na k ilka godzin przed zam ­

knięciem  listy  osób, dopuszczonych do sa­
li. Rozglądam  się i nasłuchuję. Odpowia­
da m i rosnące z godziny na godzinę n a ­
pięcie.

„Czy w iecie już, że...“ — szepcze kore­
spondent agencji am erykańskiej do sw e­
go kolegi czeskiego, opow iadając o w y­
słaniu  żon i  rodzin oskarżonych poza No­
rym bergę po osta tn im  w idzeniu, k tóre 
m iało m iejsce w  sobotę. „Wiem" — pada 
odpowiedź; — „to stare, depeszowałem o 
tym  2 godziny tem u". Godziny bowiem 
w  tym  dziwnym świecie to ogromny 
szm at czasu. Przez godzinę w iele się może 
wydarzyć. G onitw a za szczegółami trw a 
bez w ytchnienia.

K toś w yw ęszył h istorię o grupie tłum a­
czów i technicznego personelu, k tó ra  pod­
dała się dobrowolnem u aresztow aniu w 
izolowanej od św iata willi, gdzie w yrok 
zostanie przelany na papier. Inny wie 
już, k to  będzie czytał pierw szy tekst; jesz­
cze inny pasjonuje się tym , że naw et n a j­
bardziej w tajem niczeni znają tylko część 
historyczną i motywy, natom iast sen ten­
cja w yroku pozostała tajem nicą ścisłego 
grona sędziowskiego.

Fotografow ie są  w  rozpaczy. Będą m u- 
sieli opuścić salę w  najciekaw szym  m o­
mencie. Dlaczego? T rybunał uznał, że 
błysk i gaszenie specjalnych lam p uchy­
białyby powadze sądu.

Nie ulega w ątpliw ości, że dzień w to r­
kowy lub środowy przyniesie ze sobą za­
powiedź szubienicy dla w ielu spośród os­
karżonych. Dla ilu? Je st to zagadka, k tó­
rą  na próżno silą się rozw iązać dziennika­
rze. Jeden  z nich zapuszcza się w  m arze­
nia: „Cóżbym dał za to, by znać dziś 
tylko liczbę skazanych na śmierć! U g ru n ­
tow ałbym  sobie karierę..." P różne m a - 
rżenia. Tajem nica je s t dobrze strzeżona.

Chwila odprężenia. Jedziem y do G rand 
Hotelu. — M ieszkają tu ta j dostojni goś­
cie. G enerałow ie i m inistrow ie w szys­
tkich krajów . W śród nich zna jdu­
je się rów nież prezes polskiego Sądu 
Najwyższego W acław  Barcikow ski i inni 
w ybitn i przedstaw iciele naszego św iata 
prawniczego. Mimo rozgw aru panu je tu  
jednak  nastró j poważny. Po raz pierw szy 
od rozpoczęcia procesu sa la balowa, gdzie 
co w ieczór tańczono, jest nieczynna. Nie 
ujrzym y na parkiecie charakterystycznej 
sylw ety brytyjskiego oskarżyciela — Sir 
D awid M axwell F yffe‘a, który, jak  w ielu 
innych, szukał w ytchnienia w  ram ionach 
przystojnej partnerk i.

M kniem y z pow rotem  do Zam ku F a­
bera, naszej kw atery . D ziennikarze znów 
radzą. Tym razem  chodzi o egzekucję. 
Serce wszędobylskich reporterów  krw aw i 
na myśl, że nikt, dosłownie ani jeden  ko­
respondent, nie będzie dopuszczony do 
ak tu  egzekucji.

N iedziela dobiega końca. K ilku repo r­
terów  am erykańskich  .zdążyło już przete- 
legrafow ać opis jutrzejszego posiedzenia, 
podając efektow ny ty tu ł: „Jak  sobie wyo­
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brażam  ogłoszenie w yroku". Na ulicach 
spaceru ją Niemcy. Przechadzają się rów ­
nież żołnierze am erykańscy o  rozm aitym  
odcieniu skóry.

Dźwięczą telefony, stuka ją  maszyny, 
trzask a ją  klawisze dalekopisów. Noc za­
padła dawno. A n trak t przed finałem  zbli­
ża się ku  końcowi.

Poniedziałek, 30 w rześnia 1946.

Jeszcze ciemno, a już obóz prasow y na 
nogach. P atro l, p ilnu jący  dojazdu do 
m iasta, kontro lu jąc niekończący się sznur 
samochodów prasow ych, dziwi się: „skąd 
nagle ty lu  dziennikarzy?" i podejrzliw ie 
bada dokum enty. Po drodze naliczyłem 
— oprócz pieszych srraży i samochodów 
policji w ojskow ej — trzy  czołgi. Je s t ich 
o w iele w ięcej, o taczają gm ach sądowy 
gęstym  kręgiem. P rzy bram ie k ilku  szere­
gowych i dwóch oficerów  spraw dza nasze 
dokum enty. Nim w szystkim  formalnościom 
stało się zadość, jest już godzina 9-ta.

Dwie duże sale, służące koresponden­
tom  do pracy, są przepełnione. Mieszczą 
150 stolików, a na każdym  z nich stuka 
m aszyna do pisania. Z ainstalow any przez 
jedną z agencji telegraficznych daleko­
pis, łączący bezpośrednio T rybunał ze 
S tanam i Zjednoczonymi, g ra bez przerw y. 
M łoda kobieta w ystuku je na taśm ie w ia­
domości z ostatn iej chwili, a koleżanka 
jej w  Nowym Y orku, odczytuje za ułam ek 
sekundy osta tn ie tajem nice N orym ber­
ga.

9 min. 30.
Drzwi sali sądowej o tw iera ją  się. Po­

woli przesącza się poprzez osta tn ią po­
czw órną kontrolę szereg uczestników  i 
gości końcowego aktu . Sala zapełnia się.

Na ław ie oskarżonych i  w  całej oddzie­
lonej części sali panu je  jeszcze pustka. 
P o jaw ia ją się obrońcy. Powiewaj*ą połam i 
czarnych tóg.

Godz. 9 min. 46: W prow adzają p ierw ­
szych trzech oskarżonych: Raedera, Doe- 
n itza i Schiracha. Siw a głowa p rokura to ra  
am erykańskiego tw orzy efektow ny kon­
tra s t na tle  czarnych szat adw okatów .

Godz. 9 min. 48: W prow adzają drugą 
tró jkę  oskarżonych: Schachta, F unka i 
S treichera. Jednocześnie zajm ują swoje 
m iejsca stenografowie.

Godz. 9 min. 49: Są już wszyscy. O skar­
żeni i  oskarżyciele. Pogrążeni w  rozm o­
w ach, niedosłyszalnych dla dziennikarzy. 
Są wszyscy naczelni oskarżyciele: J a c k ­
son, Shawcross, Rudenko i C ham petrier 
de Ribes. P rzy  jednym  z ich stołów spo­
strzegam y proku ra to ra  Piotrowskiego, re ­
prezentującego Polskę. S ekretarze roz­
k ład a ją  na stole sędziowskim  teczki z 
p ierw szą częścią w yroku. Tłum acze w  
swych szklanych przegródkach, p rzypo ­
m inających akw aria, spraw dzają po raz 
setny rpikrofony. M arszałek sądu  pojaw ia 
się i ucisza w szystkich w ołaniem : „Be 
quiet, la k ę  your seats".

Godz. 10 min. 00: Równocześnie z okrzy­
kiem  m arszałka: „A ttention" — zjaw ia 
się na sali sąd. Bez zwłoki, ale i bez po­
śpiechu, przewodniczący Law rence rozpo­
czyna czytanie w yroku. O skarżeni słu­
chają. P raw ie wszyscy nałożyli słuchaw ­
ki i natężają  się, aby nie uronić an i sło­

wa. Tylko Hess patrzy  ponuro to na ga­
lerię, to na swoich towarzyszy. U siłuje 
jakąś uw agą rozśmieszyć Goeringa, ale 
przelotny uśm iech znika szybciej, nim  
zdążył się pojawić. M ija godzina za go-

■ u? nych nie rozpra­
sza się n a  chwilę. F rank  w yciera spocone 
czoło. F rick  przechylił się do przodu, 
S tre icher zdenerw ow any żuje gumę. Wv- 
daje się dziwne, że T rybunał, tak  w rażli­
wy na u trzym anie powagi sądu, to leruje 
ten  w ybryk; Goering, choć nie zdejm uje 
słuchaw e:: ani na chwilę, zachow uje s:ę 
nonszalancko Podpiera się ręką, odw ra­
ca plecam i do galerii prasow ej. W ojskowi 
i m arynarze siedzą z kam iennym i tw a ­
rzam i. O skarżeni postarzeli się w  ciągu 
roku i nie mogą ukryć swego przygnę­
bienia.

P adają  raz po raz nazw iska •oskarżo­
nych. Zm ieniają się głosy czytających sę­
dziów. Język francusk i zastępuje angiel­
ski, by ustąpić m iejsca akcentow i am e­
rykańskiem u. P rzed wieczorem usłyszymy 
mowę rosyjską. Co parę  m inu t w ym ie­
n ia ją  jedno lub k ilka z pośród 22 nazwisk. 
O skarżeni pow inni byli się do tego przy­
zwyczaić na 403-ch sesjach poprzednich, 
a jednak  reagu ją  na znajom e dźwięki 
skrzyw ieniem  lub grym asem . Nie w szys­
cy będą skazani na śmierć, i .w ie lu  liczy, 
że to ich w łaśnie ominie ręka spraw ie­
dliwości. Każde przypom nienie im jak ie­
goś czynu podw aża tę  w iarę, powiększa 
niepokój. D ziennikarze, fotografowie, ry ­
sownicy, spraw ozdaw cy radiowi, steno­
grafowie — wszyscy p racu ją  bez w y­
tchnienia. Są wszędzie na sali, w  pokoju 
prasow ym , w  biurach  telegrafu, przy te ­
lefonie. W alą się na nich stosy papieru  
i istny potop słów. Do godz. 12 min. 30 
T rybunał odczytał 77 stron części w stęp­
nej wyroku.

W przerw ie obiadowej praca nie u sta - 
je. Ogłuszający trzask  m aszyn do pisania 
rozlega się zarówno w  alianckiej jak  i  w  
niem ieckiej sali prasow ej. Jedynym  w y­
tchnieniem  sta je  się w ym iana zdań na te ­
m at ilości w yroków  śmierci.

Rozw ażania T rybunału  w  części ogło­
szonej dotychczas, są w  zasadniczej zgo­
dzie z tezam i oskarżenia.

P rzed wieczorem, gdy ogłoszone zostają 
postanow ienia w  spraw ie oskarżonych o r­
ganizacji, u jaw nia się rozbieżność; w  tej 
części T rybunał odbiegł od w niosków  
oskarżenia. Zasadnicza teza te j części w y­
roku budzi sensację. Nie spodziewano się 
takiego obrotu  spraw y.

Gdy k ilka godzin później w  hallu  G rand 
H otelu dzielimy się w rażeniam i dnia z 
gośćmi, przybyłym i z W arszawy — m ini­
strem  Świątkow skim , prezesem  W acławem 
Barcikow skim  i p rokura to rem  C ypria-

B ariery i czo łg i strzeg ą  dostępu do gm achu  sadu w  N orym berdze.
(British Photo)

riem, trudno  oswoić się nam  z faktem , 
że nie tylko SA, ale naw et całe sekcje i 
wydziały gestapo i SD zostały uznane za 
w olne od winy. Okoliczność, że T rybunał 
kierow ał się w  sw ym  orzeczeniu dążeniem  
do oddzielenia funkcji rządow ych i p ań ­
stw ow ych od zbrodniczej działalności jed ­
nostek, bynajm niej nie usposabia pogod-

Wtorek, 1 października.

Dziś posiedzenie sądu zaczyna się o pół 
godziny w cześniej. O skarżeni są bardziej 
ożywieni, i mogłoby się na pozór zdawać, 
że mało się in te resu ją  przyszłym  w yro­
kiem. Goering i R ibbentrop rozm aw iają. 
F rick  stoi na swoim m iejscu i rozgląda 
się ciekawie. P rzy  barierze, dzielącej os­
karżycieli od prasy, stoi w  pozycji s ta r­
tow ej szef obsługi prasow ej Trybunału  
i dwie jego pomocnice. Cała tró jk a  jest 
obładow ana plikam i pap ieru : to kopie 
tekstu, k tóry  będzie odczytany na d zisie j­

szym rannym  posiedzeniu. Gdy tylko 
T rybunał za jm uje sw oje miejsce, rzucają 
się do rozdaw ania odpisów.

Zabiera głos przewodniczący Law rence. 
Goering — pierw szy na liście — je st p o ­
ważny i przejęty. Nie m a dziś w  nim  bu- 
fonerii. Je s t przygotow any na w yrok 
skazujący i cierpliw ie słucha wywodu 
swoich win. Inaczej Hess. Gdy sędzia r a ­
dziecki Nikiczenko czyta orzeczenia, do­
tyczące jego osoby, zachow uje się tak, 
jakby robił no ta tk i. W yciąga portfel, cho­
w a go z pow rotem . O brusza się n iecier­
pliwie, gdy Goering usiłu je m u coś szep­
nąć. Dopiero, gdy mowa o jego poczytal­
ności, popraw ia się na swym m iejscu i 
u spakaja na chwilę. R ibbentrop siedzi z 
pozoram i kam iennego spokoju, gryząc 
w argi i odrzuciwszy głowę do tyłu, w al­
czy ze zdenerw ow aniem . Dotychczas m o­
tyw y odczytane nie pozostaw iają żadnej 
w ątpliw ości co do w yroku. N astrój na ca­
łej ław ie oskarżonych jest ponury. Keitel, 
w patru je  się w  sędziego francuskiego de 
V abres, k tó ry  silnie akcentując, w y łusz­
czą jego spraw ę. K eitel popraw ia się na 
ław ie i słucha nieporuszony. Nie m a już 
aroganckiej pewności siebie, k tó ra  nas 
drażniła na zdjęciach z podpisyw ania k a ­
p itu lac ji Niemiec. Inaczej u jaw nia się w e­
w nętrzne poruszenie K altenbrunnera, 
k tóry  zagryza w argi i p rostu je  się z w y­
siłkiem . W głębi swego gestapowskiego 
um ysłu rozw aża zapew ne jak  dalece sę­
dziowie przeniknęli mgławicę, k tó rą  chciał 
okryć swoje zbrodnie.

Zabiera głos ponow nie sędzia Nikiczen­
ko, by zająć się osobą Rosenberga. Goe­
ring  i Hess popraw iają się na swych 
m iejscach i obracają w  stronę kolegi, aby 
nie uronić nic z jego gry tw arzy. Rosen­
berg siedzi z pochyloną głową. Na jego 
pulchnych policzkach w ystępują nerw ow e 
ruchy szczęki. K iw a raz  po raz głową i 
m achinalnie w yciera pot z tw arzy, z t r u ­
dem przełyka ślinę. Nie m a w ątpliw ości 
co do swego losu.

Przychodzi kolej na F ranka. Jeszcze 
podczas czytania w yroku Rosenberga za­
czyna się on niespokojnie w iercić i bez­
m yślnie potakiw ać głową. Spraw ę F ra n ­
k a  re feru je  sędzia am erykański Biddle. 
W ym aw ia słowa w yraźnie, akcen tu jąc u - 
stępy obciążające. To nic, że F ran k  zosta- 
je  uniew inniony z zarzu tu  przygotow ania 
w ojny napastniczej. Jego w ina należy do 
innej dziedziny; do zbrodni przeciw ko 
p raw u w ojennem u i przeciw ko ludzkości: 
Na pierw szy dźw ięk swego nazw iska 
F rank  drgnął. W ysuwa się do przodu i po­
chyla głowę nie spuszczając oczu z sę­
dziego. Czarne okuląry  nie pozw alają do­
strzec w yrazu jego oczu. To rozluźnia, to 
znów zw iera zęby w  histerycznym  uścis­

ku: K ręci głową, jakby  dziwiąc się w łas­
nym  zbrodniom. Je s t zupełnie żółty na 
tw arzy. Całe zachow anie się jego św iad­
czy o w ew nętrznym  przestrachu, o tchó­
rzostw ie w  chwili, gdy trzeba odpowie­
dzieć za czyny.

Inaczej reaguje Frick. Dotychczas sie­
dział nachylony n ad  barierą. Teraz odrzu­
ca się do tyłu, jakby  szukając oparcia.

Przychodzi kolej na S treichera. Je s t to 
oskarżony, którego losy w yw ołują najw ię­
ksze różnice zdań w śród koresponden­
tów. Jego w yrok czyta przewodniczący 
Law rence. S tre icher nareszcie przestaje  
żuć gumę, przełyka ślinę i drapie się w  
podbródek. Jego odrażająca tw arz od- 
zw ieroiadla w ew nętrzny niepokój O lbrzy­
m ia grdyka rusza się gwałtownie. O ddy­
cha z w ysiłkiem  i rozkłada raz po raz rę ­
ce, jakby  szukając pomocy u  sąsiadów. 
M otywy jego w yroku rozw iew ają obawy 
naszych żydowskich kolegów, że S treicher 
może ujść śmierci.



Funk, były prezes Reichsbanku, prze- 
chow yw ujący w  podziem iach złoto w y r­
w ane z zębów ofiar h itleryzm u, siedzi 
skulony. Jego nalana tw arz nie k ry  je 
strachu. W patru je się w  gen. Nikiczenko, 
k tórem u przypadło w  udziale odczytanie 
ustępu, poświęconego jego osobie. Nie 
w ytrzym uje jednak  i co chw ila opuszcza 
powieki. W zdycha i ku li się w  sobie, p rze­
suw a się n a  ław ie w  tył, jakby  chciał 
skryć się za ławę.

Schacht p rzysłuchuje się sw ojej sen ten­
cji z powagą, bez żadnej pozy. Je st 
w praw dzie blady, ale na tu ra lny . Zdanie, 
że ponowne uzbrojenie Niemiec nie s ta ­
nowi samo przez się przestępstw a, w yw o­
łu je poruszenie w śród oskarżonych i w zbu­
rzenie na ław ach prasow ych. To o s ta t­
nie u jaw nia się w  powodzi depesz, k tóre 
kurierzy  w ynoszą z sali. P adają  słowa, 
głoszące pierw sze uniew innienie. Na ła ­
w ach oskarżonych następuje ożywienie, 
wszyscy obracają się w  stronę Schachta, 
n a  ław ach prasow ych nie w idać zm iany 
jedynie dlatego, że tekst te j części w yroku 
jest nam  już znany od dwóch godzin.

Przychodzi kolej n a  drugi rząd o skar­
żonych. P ierw si idą Doenitz i Raeder, 
obaj m arynarze. Doenitz marszczy nie­
znacznie czoło, jest jednak  spokojny. R ae­
der zachow uje się podobnie do niego. 
Schirach, przyw ódca młodzieży h itlerow ­
skiej, jest szary: m a zapadnięte policzki, 
z k tó rych  w yglądają wielkie, nieosłonię­
te  chwilowo okularam i oczy. P rzebiegają 
go nerw ow e drgaw ki, ale nie może oder­
w ać w zroku od m iarow o poruszających 
się w arg  generała Nikiczenki.

Sauckel, do końca w ojny pan  życia i 
śm ierci milionów cudzoziemskich niew ol­
ników, m a całą tw arz  pokry tą drobnym i 
kropelkam i potu. Nie panu je  zupełnie nad 
sobą.

Jodl, szef sztabu W ehrm achtu, jeden z 
głównych w inow ajców  wojny, odbija od 
swego kolegi K eitla. Czerwień jego po­
liczków przechodzi w  ceglaste rum ieńce, 
k tóre pokryw ają naw et nozdrza. K on tra­
stu je  to dziwnie z całkowicie opanow a­
nym i m ięśniam i tw arzy.

U niew innienie von P apena w yw ołuje 
zarówno u oskarżonych jak  u dziennika­
rzy znacznie w iększe w rażenie niż zwol­
nienie Schachta. O skarżeni n ie  chcą w ie­
rzyć swym uszom, a  korespondenci z tru ­
dem zachow ują zawodowy um iar.

Czytanie postępuje dalej. S eyss-Inąuart, 
którego rola w  A nschlussie była dw u­
znaczna, zostaje potępiony za swe funkcje 
zastępcy F ranka, jako generalnego guber­

nato ra  Polski, i jako kom isarza okupow a­
nej Holandii.

Idą kolejno Speer i N eurath. Tym cza­
sem osta tn i n a  ław ie oskarżonych prze­
chodził najw iększe katusze. Czekał n a j­
dłużej na swój w yrok. Je s t śm iertelnie 
blady i przerażony. Zdziwienie Fritschego, 
gdy słyszy o swoim uniew inieniu. nie ma 
granic.

Jeszcze ty lko spraw a B orm anna i sąd 
zarządza godzinną przerw ę.

O godzinie 2 min. 50 sala jest znów 
w ypełniona do ostatn ich  granic swej po­
jemności. Tylko ław a oskarżonych pusta. 
Dwóch oficerów  straży ustaw iło się po 
oou stronach przesuw anych drzwi, przez

Sądny dzień (D aily Mail)

które za chwilę zjaw i się Goering w  tow a­
rzystw ie 2-ch w ojskow ych policjantów . 
Z akłada okulary  i słuchaw ki. Je s t w ido­
cznie poruszony. Słucha swego w yroku: 
O skarżony H erm ann W ilhelm Goering, 
uznany za w innego w ram ach oskarżenia, 
zostaje skazany na karę  śm ierci przez po­
wieszenie. Goering jest zaskoczony. T rud ­
no wiedzieć, czy sam ym  fak tem  skazania,

czy sposobem w ykonania w yroku. S traż 
w yprow adza go szybko. Między jednym  a 
drugim  oskarżonym  upływ a około dwóch 
i pół m inuty, podczas k tórych  panu je  ab ­
solutna cisza. Sprawozdaw cy radiow i bez 
przerw y mówią do m ikrofonów, ale na 
sali ich nie słychać. Wchodzi Hess, zak ła­
da ręce do tyłu. Nie pozwala sobie zało­
żyć słuchaw ek. Zna język angielski i  ro­
zum ie sędziego Law rence‘a, k tóry  sam  od­
czytuje w szystkie sentencje. Je s t skazany 
na dożywotnie więzienie. W zrusza ram io­
nam i i daje się wyprowadzić.

N astępny jest R ibbentrop. Wchodzi z 
plikiem  papierów  w  ręku, k tó re  szybko 
odkłada. Włożenie słuchaw ek idzie sp raw ­

nie, ale w izja szubienicy, n a  k tórej za­
wiśnie, przygw ażdża go. Trzeba go w ypro­
wadzić. K eitel przyjm uje swój w yrok w  
pozycji na baczność. W szystko trw a zale­
dwie k ilka sekund — tak, że trudno 
stw ierdzić reakcje  skazanych, jeżeli nie 
u jaw nią się gwałtownie. Zew nętrznie K ei­
tel jest spokojny. K at m ilionów  ludzi — 
K altenb runner — kłan ia się uniżenie T ry ­

bunałowi, słucha i k łan ia  się jeszcze n i­
żej. Rosenbergowi trzeba dotknięciem  rę ­
ki wskazać, że m a w yjść z sali.

O godzinie 15-tej m in. 11 w prow adzają 
F ranka. Nie m a już czarnych szkieł, k tó ­
re  zasłaniały w iększą część jego tw arzy. 
P rzy trzym uje długo słuchaw ki ręką. Na 
słowa: „śm ierć przez powieszenie" słania 
się, odw raca gw ałtow nie i szybko znika 
w  czeluści windy. F rick przyjm uje w yrok 
śm ierci w  pozycji na baczność. Stredcher 
jest rażony jak  piorunem . Funk, gdy sły­
szy, że un ikn ie  śmierci, że będzie tylko 
siedział dożywotnio w  więzieniu, jest jesz­
cze bardziej zdum iony niż S treicher. Mo­
żność kontynuow ania więziennego żywo­
ta  nie doszła jeszcze do jego świadomo­
ści. Trzeba go wyprowadzić. Doenitz ze 
sw ym  najm niejszym  w yrokiem  — tylko 10 
la t — jest sensacją dla wszystkich. P rz y j­
m uje je  również spokojnie jak  Reader 
swoje dożywotnie więzienie. Schirach jest 
zdumiony. Jak to? Takie obszerne i potę­
piające m otyw y i tylko 20 lat? Przecież 
Niemcy skazaliby go za to samo n a  p ew ­
no na śmierć. Sauckel, patrzy  z w yrzu­
tem  na Trybunał, jakby  szubienica była 
krzyw dą dla niego. Jod l jest zaskoczony. 
M otywy pozostaw iły m u  tylko słabą n a ­
dzieję, a  jednak  trw a  jeszcze chwilę w  
pozycji na baczność, zanim  prow adzony 
przez M P nie znika nam  z oczu. Tak sa­
mo zachow uje się S eyss-Inąuart. Jeden 
skazany nie w ie o drugim , dlatego rea k ­
cja każdego jest zupełnie osobista, pozba­
w iona wszelkich w pływ ów  otoczenia. 
S eyss-Inquart n iew ątpliw ie n ie  liczył na 
k a rę  śmierci, na k tó rą  bezsprzecznie za­
sługuje.

Speer przyjm uje swoje 20 la t rozłoże­
niem  rąk. D ziękuje za nie głębokim ukło­
nem, k tóry  przechodzi w  dygnięcie. O sta ­
tn i jest N eurath . S tary  dyplom ata nie 
dziękuje. D arow ano m u żyoie. Dobrze. 
Ma siedzieć 15 lat. Trudno. Przyszłość po- 
każe, czy dosiedzi. Wobec pustych zupeł­
nie ław  pada ją  słowa, skazujące M arcina 
B orm anna in absentia n a  śmierć.

D ziennikarze już chcieli opuścić salę, 
gdy przewodniczący Law rence zaczyna 
odczytywać votum  separatum  generał- 
m ajora Nikiczenki, dom agające się u k a ­
ran ia  Schachta, von Papena, i F ritsche­
go, kary  śm ierci dla Hessa, oraz potopie­
nia niem ieckiej rad y  m inistrów , sztabu 
generalnego i  naczelnego dowództwa. O 
godz, 15-ej min. 41 proces norym berski 
zostaje zakończony.

W ładysław  P aw lak

MY SAMIW IY0MI: | GOSPODARCE
III. PAŃSTWO I MY SAMI

O CO CHODZI?
W gospodarce narodow ej — państw o — to odcinek 

upaństw ow iony, przedsiębiorstw a państw ow e. My sa­
m i — m y — czyli chłopi, robotnicy, pracow nicy um ysło­
w i — to znaczy spółdzielczość. Nasza w łasna bezpośred­
nia in icjatyw a w  życiu gospodarczym.

G ospodarka państw ow a, gospodarka spółdzielcza, gos­
podarka p ryw atna — to są trzy  obszary nowej polskiej 
gospodarki — dem okratycznej, gospodarki mieszanej.

D em okratycznej, bo k ierow anej dążeniam i i in te resa­
mi narodu pracującego, a więc ludu. M ieszanej, bo w łaś­
nie oparte j na tych trzech różnych żywiołach.

W dyskusjach ciągle toczących się na tem at nowego 
ustro ju  gospodarczego Polski chodzi o granicę między 
tym i trzem a obszaram i gospodarczymi. Gdzie i dokąd 
państw o? Gdzie i dokąd spółdzielczość, gdzie in icjatyw a 
pryw atna?

PAŃSTWO TO MY
Jeżeli piszę: państw o i m y sam i — to nie je s t p rze­

ciwstaw ienie. To tylko w ybór między dw iem a m etodam i 
organizow ania gospodarki — między pośrednią m etodą 
organizow ania jej po przez nasze w łasne państw o i m e­
todą bezpośrednią — organizow ania je j przez nasze w ła­
sne przedsiębiorstw a spółdzielcze, pow stałe z naszej 
w łasnej inicjatyw y, byśmy mogli bezpośrednio „wziąć 
nasze spraw y w  nasze ręce“. Chodzi więc o dw a różne 
sposoby organizow ania gospodarki przez ten  sam  pod­
miot: przez polski naród pracujący.

Bo państw o ludow e — to my. Ci sam i chłopi, robotn i­
cy, pracow nicy umysłowi, ten  sam  lud polski.

WIELKIE ZADANIA
Państw o ludow e m a przed sobą w ielkie zadania, zada­

nia w  skali historycznej. Państw o m usi się troszczyć nie 
tylko o codzienne spraw y żyjącego pokolenia, ale o przy­
szłość pokoleń, k tó re  nas zluzują, o przyszłość narodu. 
O w ielkie zadania dziejowe. O historyczne bezpieczeń­
stwo naszych ziem. O spraw iedliw y rozwój społeczny na 
dziesiątki i setki lat. O w łaściw ą przebudow ę i rozbu­
dowę s tru k tu ry  gospodarki narodow ej. Po to m am y pań ­
stwo, potośm y o nie walczyli, żeby te  zadania, mogło 
spełnić po naszej myśli.

Dlatego państw o m usi m ieć w  ręk u  to wszystko, czego 
m u potrzeba, żeby te w ielkie zadania mogło spełnić. 
P rzede w szystkim  m usi trzym ać w  garści stery. S ter po­
lityczny, gospodarczy i ku ltu ra lny .

W gospodarce sterem  są kluczowe je j gałęzie. Gospo­
darstw o narodow e nie je s t stadem  przedsiębiorstw . Są 
przedsiębiorstw a, k tóre decydują o podstaw ach pracy 
innych przedsiębiorstw , są inne, k tóre od nich zależą. 
Są gałęzie gospodarki, k tóre decydują o k ierunkach  i 
tem pie rozw oju całego gospodarstw a narodowego, są inne, 
k tóre te  w ielkie decyzje lepiej albo gorzej w ykonyw ują’

Nasza teza jest taka : przez państw o organizujem y 
życie narodu jako całości, tw orzym y historię. Swoje co­
dzienne spraw y bierzem y bezpośrednio w  swoje ręce.

Co z gospodarki służy h istorii — w szystko jedno — 
politycznej, gospodarczej, czy k u ltu ra ln e j — w  rękach  
państw a. Co służy naszym  codziennym potrzebom  — w 
naszych w łasnych bezpośrednio.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ — SPRAWĄ CODZIENNYCH 
POTRZEB

Spółdzielczość jest typow ą organizacją codziennych 
potrzeb ludzi pr^cy. Z tych codziennych potrzeb w yro­
sła. Im  służy. Z w yzysku sklepikarzy, z drożyzny a r ty ­
kułów  pierw szej potrzeby w yrosła pierw sza udana spół­
dzielnia — spółdzielnia Spraw iedliw ych Pionierów  w  
Roczdel i za n ią  pow stają tysiące innych spółdzielni spo­
żywców. Z w yzysku lichw iarzy i  pośredników , z droży­
zny kap ita łu  i narzędzi pracy, z głodowych dla chłopa 
cen zboża, m leka i żywca — w yrosły i w y rasta ją  spół­
dzielnie rolnicze. Z tych sam ych codziennych tro sk  i po­
trzeb w yrosły spółdzielnie rzem ieślników . I  w szystkie 
one będą w yrasta ły  i rozw ijały się poty, póki będzie 
trw ał wyzysk, póki codzienne potrzeby pracujących będą 
zaspakajane źle.

IM WYŻEJ — TYM DALEJ
Oczywiście spółdzielczość rozbudow uje się w  zwyż. 

W m iarę rozw oju dostrzega wyzysk nie tylko u deta- 
listy, ale u hurtow nika, nie tylko u  hurtow nika, ale i w  
przem yśle spożywczym, nie tylko w  przem yśle spożywczym, 
ale i w  przemyśle... dość. Bo tymczasem , im dalej w  zwyż 
w  organizacji spółdzielczość od spółdzielni do związków 
okręgowych, do zw iązku centralnego, do w łasnego prze­
mysłu, tym  bardziej coraz wyższe organizacje spółdziel­
cze odsuw ają się od bezpośrednich zainteresow ań, od bez­
pośredniej inicjatyw y, od bezpośredniego zarządu  prze­
ciętnego chłopa, czy rolnika. Tym bardziej upodabniają 
się do organizacji państw ow ej, tym  bardziej pośrednio 
organizują codzienne potrzeby ludzi pracy. Gdzie senso­
w ny ku rs tego rozwoju.?

ALBIN JOHANSSEN
Był niedaw no w  Polsce A lbin Johanssen wódz spół­

dzielczości szwedzkiej. Bardzo dzielny k ierow nik bardzo 
dzielnego ruchu. Rozm awiał z nam i, udzielał rad, Jak  
większość spółdzielców zachodnich m arzył o „rze- 
czypospolitej spółdzielczej". Spółdzielcy rozum ieją już 
dobrze, że sek re t u stro ju  gospodarczego nie k ry je  się 
w  handlu  ani w  fab rykach  cukierków , ale w  przem y­
słach kluczowych.

I A lbin Johanssen  w yciągnął z tego wniosek. Radził 
nam , byśmy się sta ra li w ykupić źródła naftow e, byśm y 
w  ogóle zm ierzali do opanow ania gałęzi kluczowych.

Czy ta  rad a  je st słuszna? Już  wiemy, że nie. Wiemy, 
że sklep spółdzielczy będzie spraw niejszy, niż państw o­
wy, bo będzie pod bezpośrednim  zarządem  tych, k tórym  
m a służyć. Wiemy, że to samo m ożna jeszcze powiedzieć 
o hurtow ni spółdzielczej, choć dalej je j już do człowieka. 
N aw et śmiało można tak  tw ierdzić o przem yśle spożyw­
czym. Ale kopalnie nafty? H u rt żelaza? Czy nie za daleko 
od codziennych potrzeb jednostek? Nie m a powodu, żeby 
dyrek tor spółdzielczy tak  daleko od swych w łaściw ych 
mocodawców — chłopów i robotników  — m iał praco­

w ać bardziej sprężyście od dyrek to ra wyznaczonego 
przez państw o. Ale nie tylko chodzi o sprawność. Jeszcze 
bardziej chodzi o cel.

GOSPODARKA DLA NARODU I GOSPODARKA 
DLA CZŁOWIEKA

W racam  do spraw y najw ażniejszej. W śród gałęzi go­
spodarki narodow ej możemy rozróżnić dwie części — jed ­
na, k tó ra  służy narodow i, druga, k tó ra  służy jednostce.

Jednostce — je j codziennym potrzebom, jako w ytw ór­
cy rolnem u, czy rzem ieślniczem u, jako spożywcy — służy 
handel, przem ysł spożywczy, przem ysł narzędzi ro ln i­
czych i innych środków  produkcji rolnej, o ile jednocze­
śnie nie służą w  w iększym  stopniu obronności państw a 
(nawozy sztuczne) albo o ile  n ie  są narzędziem  polityki 
gospodarczej państw a (węgiel).

Narodowi służy wszystko, co k ieru je  całą gospodarką, 
albo decyduje o sile i obronności państw a. A w ięc gór­
nictwo, hutnictw o, kom unikacja, w ielkie banki, przem ysł 
m etalow y i chemiczny.

„Oddaj co cesarskie — cesarzowi..." N aród zorganizo­
w any jako całość w  państw o m usi, rządzić tą  częścią go­
spodarki, k tó ra  służy narodow i, a jednostki zorganizo­
w ane w  spółdzielczość, m uszą urządzić gospodarkę, k tó ­
ra  m a służyć jednostce.

Nie może w  gospodarce służącej w ielkim  celom całe­
go narodu  rządzić psychika, choćby najlepszego kiero­
w nika spółdzielni, w  którego pracy najw ażniejsze są co­
dzienne ceny chleba, zboża, m leka, masła, czy p łó tna na 
koszule. A z kolei, w  gospodarce obsługującej bezpośred­
nio jednostkę — nie może rządzić w ola choćby n a jlep ­
szego naczelnika w ydziału m inisterialnego. Chodzi o ką t 
patrzenia.

JEDNOSTKA I OBYWATEL
W łaśnie chodzi o k ą t patrzenia. Ostatecznie całą gos­

podarką m a w  Polsce rządzić ten  sam człowiek: czło­
w iek pracujący. Ale w ażne je st także — jak  m a rządzić? 
Ja k  m a patrzeć n a  spraw y. Inaczej patrzy  p racu jący  na 
spraw y gospodarcze n a  w alnym  zebraniu  swej spółdziel­
ni. W tedy patrzy  jako jednostka, pod kątem  sw ych co­
dziennych potrzeb, inaczej patrzy  ten  sam  pracu jący  na 
gospodarkę narodow ą, kiedy m yśli o swym głosie w  w y ­
borach. W tedy patrzy  na nią jako obyw atel, pod kątem  
dążeń całego narodu.

I tak  je s t dobrze. Poza w yjątkow ym i chw ilam i p rze­
łomu trzeba na życie gospodarcze patrzeć z obu tych p u n ­
k tów  obserw acji. Żle jest, kiedy jak  w  liberalizm ie k a ­
pitalistycznym  decyduje tylko in teres jednostki (i to nie 
każdej). Żle jest, jeżeli, jak  w  faszyżmie, decyduje tylko 
dalekosiężny in teres narodu  (i to niecałego).

Spojrzenie obyw atela jest ważniejsze. Cele narodu  — 
wyższe. Dlatego w ażniejsze środki gospodarcze dajem y 
państw u.

Ale nie bez znaczenia są dzienne spraw y jednostki 
— dlatego i spółdzielczości dajem y środki m niej ważne, 
ale dla jednostki ważne.

G ospodarka narodow a m usi służyć człowiekowi. J a ­
ko obyw atelow i — po pierwsze, jako jednostce — po- 
w tóre. C. d. n. A dam  Rapacki.
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ZAMKNIĘTE
K O Ł O
TVT orym berga była osobliwym miastem . 
1 ’ Śród m iast niem ieckich, tak  bogatych 
w  zabytki, m iała tych zabytków  szczególnie 
dużo i niezw ykle pięknych: można pow ie­
dzieć, że cała była jednym  zabytkiem  śred­
niowiecza, k lejnotem  sztuki. Trzydzieści 
k ilka kościołów z w ieku X III po XV, 
zam ki z w. X I i z w. X II; ratusz z w. XIV; 
dom A lbrech ta D urera; na Głównym Ryn­
ku  „Piękna S tudnia" z w. XIV; domy m ie­
szczańskie — gotyckie i renesansowe... Tu 
niegdyś rozkw itłą  najsław niejsza w  Euro­
pie środkow ej szkoła rzeźbiarska, w  k tó ­
rej pracow ał i Wit Stwosz; tu  żyli tacy u- 

jak  Regiom ontanus. Późniejsze cza­
sy przyniosły N orym berdze w iele zak ła ­
dów naukow ych, bibliotek i muzeów. I oto 
śród tych muzeów  istniało najw iększe w
Europie m uzeum  to rtu r. W szystkie okazy 
i narzędzia to rtu ry , jak ie  wym yśliło ok ru ­
cieństwo ludzkie, m ożna było w  muzeum 
norym berskim  oglądać.

Czy chcemy posłuchać, jak  się to rtu ry  
średniow ieczne odbywały, jak ie przy nich 
stosowano sposoby?

W stęp do to r tu r  stanow iło zazwyczaj w y- 
probow yw anie ciała delikw enta za pomocą 
bolesnych ukłuć, celem przekonania się, 
czy nie było m iejsca, którego by jakim ś 
diabelskim  środkiem  nie znieczulił. Po 
czym wydobyw ano zeznania sposobami 
łatw iejszym i i prostszym i: wodą, octem, 
laniem  w rzącego oleju w  gardło, sm arow a­
niem siarką, smołą gorejącą lub roztopio­
ną słoniną, przyłożeniem do pępka myszy 
nakry tych  bańką albo nam oczeniem  stóp

M I S T R Z
ATiemcy lubią dziś pow tarzać słowa S ta- 
1 ’ lina: H itlerzy odchodzą i znowu przy­
chodź" bo naród niem iecki zostaje". J e ­
den zbrodniarz może zam ordow ać kilka, 
k ilkanaście osób. W ym ordować 20 m ilio­
nów ludzi może tylko naród m orderców. 
Dlatego zupełnie obojętne jest, czy na je ­
go czele stoi H itle r czy inny Śchickelgru- 
ber.

Nie łudźm y się: gdyby H itler o tru ł się 
gazam i w  1918, kto inny zająłby jego 
miejsce. Gdyby Goering skręcił kark  w  I 
w ojnie św iatow ej, h istoria także nie zm ie­
niłaby się na jotę.

12 szubienic, na k tó re  czeka św iat, nie 
po trafi w skrzesić an i jednej ofiary  M aj­
danka. Ale odstraszą może k ilku  zw olen­
ników przyszłego H itlera, k tó ry  może ro ­
śnie sobie irgendw o in D eutschland. U- 
męczonemu zaś św iatu  12 szubienic w ska- 
że niedwuznacznie, że nie tak  trudno  od­
różnić dobro od zła, jak  się niektórym  
zdaje.

U C Z N I O W I E :
GOERING

W 1932 w rzała w  Niemczech w alka 
H itle ra z lewicą. W tym  gorącym  czasie 
Goering zostaje prezydentem  Reichstagu. 
Ten przejściowy etap  w  jego karierze w art 
je s t w spom nienia d la  paru  słów H itlera, 
wypow iedzianych z tej okazji: „bezprzy­
k ładny jest sposób, w  jak i związał pan 
sw oje życie z moim losem". Toteż w  cie­
n iu  12 szubienic Goering jest w  pełni po ­
w ołany do godnego reprezentow ania tam  
samego fuhrera .

3 m arca 1933 r. Goering powiedział: 
„Moich poczynań nie osłabiają żadne 
w ątpliw ości praw nicze. Nie szukam  sp ra ­
wiedliwości, trzeba m i ty lko niszczyć i 
wykończać, nic więcej!". W tych kilku  s ło ­
w ach je st cały hitleryzm , do r. 1945 w łącz­
nie.

Ja k  na człowieka, k tóry  jako m orfini- 
sta  praw ie rok (1925) spędził w  dom u 
dla obłąkanych, Goering po trafił doka-

w  słonej wodzie, k tó rą  zlizywała koza 
i ból od tego lizania p ię t był podobno nie 
do zniesienia. Z  kolei przychodziły to rtu ry  
okrutniejsze. W ykręcano w  -tył ręce za po­
moc" nn^rrozów. przesuniętych przez cały

dziennym  byw ały w yroki w  rodzaju n a ­
stępującego: „Skazaniec m a być pow ie­

szona aż będzie półum arły; w tedy odcię­
ty, dopóki będzie żywy, brzuch jego m a 
być rozpruty, w nętrzności w ydarte  i spa-

T ortury i egzek u cje  w  w iek ach  średnich  (drzew oryt z r. 1609).

M iażdżenie .nóg- /d rzew oryt z r. 1541).

svstem  bloków: naciągany delikw ent uno­
sił się w  powietrze, w yprężony jak  struna; 
ręce w ykręcały  się tyłem  i staw ały  w  p ro ­
stej linii z ciałem  nad głową, w  piersiach 
robił sie dół, w  k tórym  tłoczyła się głowa. 
Po pew nym  czasie, ręce w yłam ane ze sta ­
w ów  odkręcano na pow rót, co miało być 
boleśniejsze od w ykręcania ich; pow tarza­
no to k ilkakro tn ie z przerw am i k ilkudnio­
wymi, o ile skazaniec w  to rtu rze  tej nie 
wyzionął ducha.

Straszliw a była to rtu ra  „butów  hiszpań­
skich". D elikw entow i kładziono na nogi 
żelaza, m ające kształt zębów lub piły, 
przez k tóre przechodziły śruby; tym i ś ru ­
bam i ściągano żelaza, k tóre miażdżyły, k a ­
leczyły i rozdzierały nogi.

Pospolite było w platan ie w  koło i w y­
kręcanie palców, zwłaszcza w ielkich pa l­
ców u  nóg, k tóre w yciągano za pomocą po­
wroza, napinanego korbą Szarpanie ciała 
rozpalonym i kleszczami, zalew anie ran  
w rzącym  ołowiem, smołą lub  w oskiem  — 
stanow iło rów nież jeden ze sposobów to r­
tu ry . Potem  dopiero w ykonyw ano egze­
kucje: palenie na stosie, ćw iartow anie, roz­
ryw anie ciała przez cztery konie, uw iąza­
ne do rąk  i nóg skazańca, i tym  podobne 
m etody zadaw ania śmierci. Na porządku

lone, na koniec m a być poćw iartow any, 
członki i tu łów  spalone, a głowa na rynku  
zatknięta".

T o rtu ra  jest s ta ra  jak  św iat. Zna ją  ludz­
kość od najdaw niejszych czasów, od zara­
n ia  sw ych dziejów: stosowano ją  w  sta ro ­
żytnej A syrii i Babilonii, w  Chinach i w  
Indiach, w  Egipcie i w  Rzymie. W Euro­
pie istn iała  długo: dopiero ustaw odaw stw o 
w ieku X V III znosi to rtu ry  pod w pływ em  
prądów  Oświecenia.

M uzeum  w  N orym berdze przechow yw a­
ło w szystkie odrażające i hańbiące ludz­
kość narzędzia to rtu ry . I  dziwnym  prze­
znaczeniem  historycznym  to piękne m ia­
sto stało  się zakaźnym  ogniskiem  ruchu  
hitlerow skiego, k tóry  nie tylko w skrzesił 
i przyw rócił to rtu rę , ale w  obozach kon­
centracyjnych i w  w ięzieniach nadał jej 
nowe, doskonalsze i bardziej w yrafinow a­
ne form y. I w  tym że mieście zakończył się 
oto w yjątkow y w  dziejach proces zbrod­
niarzy, k tórzy przez długie la ta  w ojny z 
dziką nienaw iścią to rtu row ali i tępili m i­
liony ludzi. Je s t w  tym  pew na symbolika. 
Być może śm ierć tych dręczycieli ok ru t- 
ników  i katów  zam knie „koło to rtu r"  na 
zawsze, 1 uw olni ludzkość od m ąk i cier­

pień.

Strelcher

zać w  życiu w ielu rzeczy. P o trafił np. — 
ciągle pełniąc najwyższe funkcje p a ń ­
stwowe — zorganizować sobie dochodowe 
przedsiębiorstwo, za trudniające 800.000 
robotników . Mowa o „H erm an-G oering- 
W erke". P o trafił zdusić opozycję an tyh i­
tlerow ską, zgrom adzić rekordow ą ilość 
orderów  i m undurów , zbom bardow ać w  
1939 całą Polskę i oświadczyć, że ani jed ­
na bom ba nie upadnie na ziemię niem iec­
ką. P o trafił na koniec — piastu jąc z łas­
k i H itle ra  ze dw a tuziny stanow isk p a r­
tyjnych, rządow ych i w ojskow ych — u- 
dać wodza liberalizującej opozycji an ty ­
nazistow skiej i opuścić pokład tonącego 
okrętu  na m inutę przed dw unastą. Nic 
m u to nie pomogło.

KEITEL
Były w  P rusach  junkiersk ie dwory, 

k tóre się trudn iły  tradycyjn ie produko­
w aniem  oficerów  sztabu. Synowie takich 
dw orów  u ta rtą  chodzili drogą: szkoła w o­
jenna — ad iu tan tu ra  — garnizon — ak a­
dem ia — sztab generalny, niezależnie od 
tego, czy działo się to za F ryderyka II, 
Bliichera, Moltkego czy H indenburga.

Przew idujący dziennikarz francusk i 
Benoist-M ćchin, k tóry  już w  1936 r., w  tu ­
pocie butów  żołnierzy niem ieckich nad 
Renem  słyszał zgiełk nadchodzącej w oj­
ny, napisał, że poty Niemcy nie przestaną 
być groźne dla Europy, póki nie zlikw idu­
je  się niemieckiego sztabu generalnego. 
Cesarz odszedł w  1918, ale generałow ie 
zostali i po trafili u trzym ać w ylęgarnię 
świeżych ta len tów  w  postaci S tah lhel- 
mów, H eim w ehr i Schutzbundów.

W iele zawdzięcza H itle r Keitelowi, 
tw órcy tych w szystkich p lanów  „zielo­
nych", „białych", „żółtych", „R udobrode­
go", z k tórych każdy oznaczał agresję, 
m ord i pożogę. K eitel w iedział o w szyst­
kim. Oczywiście w iedział wcześniej i ja ­
śniej od innych o klęsce. G enialny „ge- 
fre ite r"  w ierzył w  cud. K eitel nie. „Ge- 
fre ite r"  popełnił sam obójstwo. K eitel nie.

Jeden  z sowieckich tygodników  film o­
wych uw iecznił m om ent, gdy przez spalo­
ne ulice B erlina wiozą K eitla do Poczda­
m u dla podpisania kap itu lacji: „I znowu 
K eitel jedzie przez ulice B erlina — mówi 
sowiecki speaker: — Ale to już nie ten 
sam  Berlin. I nie ten  sam K eitel". Cios 
w  K eitla, to  nareszcie cios w  niemiecki 
sztab generalny.

RIBBENTROP
Znowu pan odjeżdża, panie R ibbentrop? 

Tak, tym  razem  na zawsze.
W życiu R ibbentropa było w iele w yjaz­

dów. N ajpierw  w yjeżdża z Niemiec. J a ­
ko dziecko. Je st w  Szw ajcarii, we F rancji 
i Anglii. Jako  17-letni w yrostek jedzie za 
ocean — do K anady. W 1914 m a la t 21. 
W sam  raz, by bronić ojczyzny. Ale R ib ­
bentrop woli jechać do Turcji. Gdy po 
w ojnie, w  r  1920, pow raca do Niemiec, 
to w  celu założenia eksportow o-im porto- 
wego przedsiębiorstw a handlu  winem . 
P rędko w yjeżdża znowu do F rancji, gdzie 
naw iązuje kon tak t z eksporteram i szam ­
pana Pommóry, by znowu, tym  razem  w  
charak terze kom iw ojażera, jeździć po E u­
ropie.

W 1930 styka się z H itlerem , którem u 
u ła tw ia  kontak ty  z niem iecką finansjerą. 
Sypią się coraz hojniej pieniądze dla p a r­
tii, a R ibbentrop sta je  się od razu osobi­
stością. Po dojściu do w ładzy H itle r m ia­
nu je go pełnom ocnikiem  do szczególnych 
poleceń, i R ibbentrop znowu jeździ. Bawi 
n aw et na audiencji u  Jerzego VI, w ita jąc 
go okrzykiem  „Heil H itler". Nazywa to 
się ..służbą dyplom atyczną" a jest w  rze­
czywistości zaciąganiem  sieci szpiegow­
skiej w  Europie. Sieci, k tó rą  R ibbentrop 
mocno chwyci w  ręce, zasiadając od r. 
1938 w  fotelu m in istra  spraw  zagranicz­
nych.

R ibbentrop, to dyplom ata bez skrupu-
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K eitel z H itlerem  G oerinc podczas przechadzki z H itlerem  J. B ibbentrop  R osenberg przed pa łacem  B uck ingham
w  L ondynie

niego urzędow ania pogwałcić 43 pakty  i 
trak ta ty  m iędzynarodow e oraz złam ać 18 
gw arancji.

ROSENBERG
A lfred Rosenberg jest bałtyckim  Niem­

cem z Tallina. N ienawidzi wszystkiego co 
rosyjskie i co żydowskie. Ale kiedy von 
der Goltz w alczy z Rosjanam i pod Rygą, 

Rosenberg nie kw api się do w alki. Woli 
pióro niż karabin . Toteż został urzędo­
w ym  ideologiem NSDAP. Gdy pow staje 
„Vólkischer Beobachter", R osenberg jest 
tam  redaktorem  literackim . Gdy H itlera 
pak u ją  do w ięzienia po nieudałym  puczu, 
obejm uje kierow nictw o ideowe partii. Gdy 
H itle r w raca, przechodzi na stanow isko 
szefa polityki zagranicznej NSDAP.

Gdy M ercedesem jedzie elegancki Ro­
senberg na jakąś „M assenkundgebung“, z 
góry wiadomo jak  się zachowa i co powie. 
Będzie się krygow ał jak  prim adonna 
i podniecał karnych  niem ieckich m iesz­
czuchów m egalom ańskim i opow iadania­

mi o „narodzie panów ", o w ysokow artoś- 
ciowej rasie nordyckiej i o „posłannictw ie 
dziejowym". W r. 1932 Rosenberg tak  
z iry tu je  swą paplan iną H erriota, że ten 
nazwie go „berlińskim  w szarzem ". Ro­
senberg bardzo się z tego ucieszy. Boją
się m nie — powie.

Ale Rosenberg, to nie tylko teoria. To 
także p rak tyka. Podczas gdy arm ie nie­
m ieckie podchodzą pod Leningrad, 
Reichskom m issar Rosenberg „gospodaruje" 
w  „Ostlandzie". Jak? Niech sam powie: 
„Terytoria na wschodzie są spichlerzem  
narodu niemieckiego. Nie widzimy powo­
du .abyśmy produktam i tych ziem mieli 
żywić i naród rosyjski". Oto p rak tyka 
„m itu XX w ieku", m itu o szczęśliwej E u ­
ropie pod niem ieckim  zwierzchnictw em .

BORMANN
Ocenia się często i słusznie — h itle- 

ryz/n jako ustró j, w  którym  trzeba było 
n ieustannie schlebiać tłum om . „N arodo­
wy socjalizm dzieje się na ulicy!" — k rzy ­
czał k iedyś Goebbels.

Otóż w  tym  w ielkim  tea trum , jakim  by • 
ła III  Rzesza, istnieli aktorzy pierwszo — 
i drugoplanow i. Jednych codziennie fo to­
grafow ał nadw orny H einrich Hoffm an 
we w szystkich m ożliwych pozach, inni po­
jaw iali się na scenie zrzadka i na krótko.

M artin  B orm ann nie pracow ał na ulicy. 
P racow ał w  ustronnym  gabinecie na W il- 
helm strasse i nie p iastow ał — o dziwo — 
żadnego urzędu państw owego. Był po prostu  
szefem kancelarii NSDAP. Tytuł ten  przy­
słaniał w stydliw ie jego ogrom ną władzę. 
B orm ann m iał w  sw ym  ręk u  partię. A 
przez to — m iał w  ręk u  państw o. M iał 
w ielu wrogów. Wszyscy oni prześcigali się 
w  uprzejm ościach wobec niego. N aw et 
straszliw y H im m ler obaw iał się B orm an­
na. Albowiem B orm ann „mógł wiele". 
Mógł np. zniknąć z podziemi płonącej 
kancelarii Rzeszy, gdy „K atiusze w ali­
ły  już w  W ilhelm strasse, i mógł do dziś 
uniknąć zasłużonego stryczka.

Słowo „B orm ann" w ym aw ia się dziś 
obok słowa „W ehrwolf". Niewiadomo czy 
słusznie. Ale piosenka W ehrwolfu, jaką 
w ykryła niedaw no żandarm eria  am ery­
kańska, jest w  stylu Borm anna. R efren 
jej tak i: „A kiedy błysną znowu noże i z 
naszej ręk i ginąć będą Polacy...". Jeśli 
B orm ann nie żyje, może na tam tym  św ię­

cie pogratulow ać sobie: „Non omnis mo- 
riar".

FRICK
Oto swego rodzaju  osobowość: w  chwili 

dojścia H itlera do władzy, F rick był 
jedynym  hitlerow cem , m ającym  przekro­
czoną pięćdziesiątkę. U rzędnik starego 
pokroju  .który już w  1923 zw ąchał pismo 
nosem i w stąp ił do NSDAP (był zresztą 
w tedy szefem policji krym inalnej w  Mo­
nachium). Tego podtatusiałego baw arsk ie­
go policjanta zrobił H itler specem od k u l­
tury. Oczywista, m etody F ricka były poli­
cyjne. Ogłosił za zakazane „Na zacho­
dzie bez zm ian" R em arque‘a i kazał prze-

Borm ann
dom niem any wódz „YV’iIkołaków “.

w nętrz teatralnych. Stw orzył także p ie r­
w szą n a  świecie kated rę  rasoznaw stw a. 
S tąd  tylko krok do m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych. S tąd  jeszcze krok  do try ­
bunału  norym berskiego. Dziś F rick  ma 
la t 77. Czeka go jeszcze jeden krok. Os­
tatni.

JODL
Pochylają się n ad  m apą. P lan  „B arba- 

rossa" już gotów. „Za dw a tygodnie bę­
dziemy w  M ińsku, za trzy  w  Smoleńsku, 
za cztery — w  Kałudze, za sześć — w  
Moskwie". Z lewej strony — H itler. Z 
praw ej — Keitel. A ten w  środku? Jodl. 
Skąd Jodl?

Skąd? To samo pytan ie zadaw ali sobie 
jeszcze przed w ybuchem  w ojny z Polską 
generałow ie niemieckiego sztabu. Skąd 
niedaw ny m ajor, zrobił się nagle szefem 
oddziału operacyjnego naczelnego dowódz­
tw a? W korpusie wolno aw ansującej ge- 
nera lic ji pow stał wokół „afery Jodl" h u ­
czek. Ale skaczący po szczeblach h ie ra r­
chii Jod l poradził sobie ze wszystkimi. 
Bo ślępe oddanie się „naczelnem u wodzo­
wi niem ieckich sił zbrojnych", kapra lo ­

wi H itlerowi, znaczyło dużo, znaczyło n a j­
więcej...

Iluż „nieposłusznych" generałów  zli­
kw idow ano w  la tach 1939—44? Fritz. 
Odet, Reichenau, W itzleben, O lbricht, 
Beck. L indem ann — padli od kul gesta­
po. A Jodl trw ał. T rw ał wówczas, gdy 
„arm ia niem iecka pożerała kilom etry, a 
k ilom etry pożerały arm ię niem iecką". 
T rw ał i wówczas, gdy przedsięwzięcie sta- 
lingradzkie, którego był gorącym  in ic ja­
torem , wzięło w  łeb. D otrw ał do 9 m aja 
1945 r. Będzie wisiał.

Ik
SAUCKEL

Ten m ało inteligentny typ jest gene­
rałem  SS. Na jakim  froncie dosłużył się 
Sauckel zaszczytnej rangi? Na w schod­
nim. W alczył tam  z niebyłe arm ią: z czte­
ry stu  tysiącam i dziewcząt.

Na w iosnę 1942 r. Sauckel, dotychcza­
sowy gau leiter Turyngii, został general­
nym  pełnom ocnikiem  do w ykorzystania 
sity roboczej na obszarach okupowanych. 
Od razu zabrał się do rzeczy: „Abv odcią­
żyć niem iecką chłopkę — powiedział — 
mam z rozkazu ftih rera dostarczyć 400 
tys. silnych i zdrow ych dziewcząt z te re ­
nów w schodnich". Oto zadanie, godne 
wielkiego człowieka. Sauckel sam pilnuje 
naidrobniejszych szczegółów. N aipierw  
dziewczęta, potem  kobiety, młodzież, ro ­
botnicy, chłopi — alles fu r  G rossdeutsch- 
land!

..Zw erbowane" w  najdzikszych ..łapan­
kach" ofiary ładowano siedem dziesiątka­
mi do bvd!ecvch w agonów  i wywożono 
do p r a c y .  Dzień roboczy trw ał 14—10 go­
dzin. Sauckel rozum iał, ż e  to rabunkow a 
gospodarka. Ale tego ..M istyieh" w ystar­
czy. Bvle tylko często urządzać łapanki.

O statnia łapanka skończyła sie tragicz­
nie. Złapano Sauckla. Na procesie do n i­
czego się nie przyznał. O niczym nie w ie­
dział.

STREICHER
A ntysem ita. Ale jaki: po trafił spowodo­

w ać w ym ordow anie czterech przeszło m i­
lionów Żydów. Mimowoli chciałoby się 

w  nim  widzieć jakieś pierw iastk i sa ta ­
niczne. groźne i tajem nicze. W istocie jest 
to umysłowość ograniczona. Na procesie 
bvł osam otniony; naw et Goering uważał, 
że S tre icher kompromi+uie dobrane grono 
a p o s to łó w  hitleryzm u. Trzeba bvło doiść' 
do tego w n io sk u  gdy S tre icher zaczynał 
w ydaw ać ..Sturm era".

S tre icher zna salę sadową. K ilkakro t­
nie skazyw ano go za różne krym inalne 
przestępstw a. Bvć może do końca obli­
czał ilu Żydów zasiada w  komplecie są­
dzącym.

K AT TF.NBRT'NNFR
W Norym berdze za czołówkę gestapo 

uznano obok H im m lera jeszcze czterech: 
K utscherę, Globocnika. H eydricha. K al­

ten b ru n n era  Z tej p ią tk i dwóch zgładziły 
organizacje podziemne, dw ai popełnili sa­
mobójstwo. Został K altenbrunner.

Niemożliwością jest w yrazić słowami, 
co oznaczają funkcje szefa S icherheits- 
d ’enstu (gestapo) ,i zastępcy Him m lera. 
Widzimy na przykładzie Anglosasów, że 
przeżyć rządy gestapo, a dow iadyw ać się 
o nich z re lacii — to dwie różne rzeczy. 
Dlatego nie silony sie na superlatyw y! 
których praw dopodobnie b rak  naszemu 
jeżykowi. Szef gestapo. W ystarczy. W ie­
my, co to znaczy. Ale moglibyśm y się

spodziewać, że człowiek, który bez m ru ­
gnięcia powiek kontrolow ał system  m or­
dow ania 20.000.000 ludzi, stanąw szy w o­
bec perspektyw y jeszcze jednej śmierci, 
swojej, oświadczy odważnie: „W ieszałem 
was, w ieszajcie teraz mnie". Nic podob­
nego. W zięty na spytki bohater wyznał, 
że w łaściwie nie odgryw ał w  gestapo 
większej roli i  nie jest za nic odpowie­
dzialny. To wszystko tamci.

A jak  um ierali m ordow ani przez system  
K altenbrunnera? Gdy przed rozstrzela­
niem  osiemdziesięcioletniego starca, p ro­
fesora polskiego uniw ersytetu , w spółska- 
zani chcieli go ocalić, podstaw iając ko­
goś na jego miejsce, ten  rzeki: „Pom yśl­
cie, jak i to zaszczyt dla m nie: w  moim 
w ieku tak  um ierać".

SEYSS-INQUART
W południe 11-go m arca 1938 r. zmoto­

ryzow ane jednostki niem ieckie zakończy­
ły koncentrację na granicy A ustrii. O p ią ­
tej po południu pełnom ocnik H itlera zgła­
sza się u prez. M iklasa z żądaniem  odda­
nia władzy narodow ym  socjalistom. M i­
klas się w aha. Wobec tego szef nowego 
rządu in spe wzyw a „na pomoc" oddziały 
W ehrm achtu. Szefem tym  jest były m ini­
s te r bezpieczeństw a Seyss-Inquart.

Takiej przysługi się nie zapomina. Spec 
od bezpieczeństwa jedzie w  r. 1940 trosz­
czyć się o bezpieczeństwo obyw ateli ho­
lenderskich. k tórych niepokoją z Londynu 
Anglicy. Troszczy się dość skutecznie. 
M etody znam y (ob. ustęp „Frank"). Ho­
lendrzy także nie zapom inają oddanych 
przysług. Policzyli je  dokładnie.

Człowiek ten  serio uwierzył, że naród 
polski można wyniszczyć całkowicie: cho­
dzi tylko o um iejętną reżyserię. Reżyse- 
n a  H ansa F ranka  była jedyna w  swoim 
rodzaju: został panem  kraju , w  którym  
popełniono najstraszniejsze w  ciągu w oi- 
ny zbrodnie.

P raw nik. Twórca „Akademii P raw a 
Niemieckiego" i teorii, że istnieje praw o 
„niem ieckie", specjalne praw o narodu 
panów, pozw alające kraść i m ordować 
byle z korzyścią dla Rzeszy i jej fuhrera .

Cóz wobec koszm aru Oświęcimiów zna­
czy kłam stew ko, jakiego się dopuścił w  
roku 1935 gość min. Becka, H ans F ra n k 7 
Powiedział w tedy, że bez silnej Polski nie 
widzi trw ałe j równow agi politycznej w  
Europie. W k ilka la t potem  powiedział co 
innego: „żelazną pięścią trzeba wbić w  
głowy krnąbrnych  Polaków  świadomość 
tego, ze obecnie rządzi nim i rasa panów".

Zbrodniarzy z gestapa przew ija się przed 
trybunałam i specjalnym i tak  wielu, że po 
prostu  zainteresow anie nim i słabnie. O- 
kropne szczegóły obozów kaźni są z m a­
łym i zm ianam i ciągle te same. Dlatego 
nie to  jest najw ażniejsze, że w  osobie ex- 
generalnego gubernatora k ara  dosięgła 
największego oprawcę. N ajw ażniejsze 
jest to, że M iędzynarodowy T rybunał 
W ojenny skazał na stryczek człowieka, 
symbolizującego praw o, m ajes ta t spraw ie­
dliwości. Cóż w arte  praw o „niemieckie", 
którego koryfeusze są bandytam i? Nad 
tym  pow inni pomyśleć ci, k tórzy m arzą o 
odrodzeniu m oralnym  Niemiec.

Jak  pan to powiedział, panie guberna­
torze? „Raczej się ziemia zapadnie, niż 
my Niemcy, pójdziem y z tej ziemi". Taki 
był z pana prorok.

Jerzy Płażewski

Raeder
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MÓZG NIEMIECKI NIEWINNY Znamienna mowa Byrnesa

W yrok norym bersk i słusznie w yw ołał 
falę protestów  przeciw, zbyt łagodnem u 
potrak tow aniu  n iektórych oskarżonych. 
Ale w ażniejszą rzeczą od życia 3 czy 8 
głównych kierow ników  zbrodni niem ie­
ckich jest uniew innienie insty tucji i orga­
nizacji, za k tó rym i k ry je  się coś więcej, 
niż zarzucane im przestępstw a przeciw  po­
kojow i i ludzkości, uk ryw a się praw dzi­
w y tru s t mózgów polityki niem ieckiej.

Chodzi tu  o sztab generalny arm ii n ie ­
mieckiej. Przyw ykliśm y patrzeć na sztaby 
generalne, jako ośrodki planów  i dyspo­
zycji w yłącznie m ilitarnych. Tak było 
i  jest w  innych państw ach, tak  nie jest w 
Niemczech. Szajka kabotynów  i sadystów 
nie dostałaby się wogóle do rządów  w  
Niemczech, gdyby tego nie chciał sztab ge­
neralny, gdyby arm ia niem iecka — a ra ­
czej jej centralny ośrodek dyspozycyjny: 
sztab — nie wychow yw ały od dziesiątków 
la t narodu  niemieckiego, kształcąc go w  
bezm iernej pysze i pogardzie w szystkie­
go, co nie niemieckie. •

Sztab niem iecki jest organizacją p ra ­
w ie dziedziczną niew ielu rodzin niem iec­
kich, junkrów  pruskich  i w ielkich posia­
daczy ziemskich i przem ysłow ców  zacho­
du. Je s t bastionem  obronnym  feudalizm u 
niemieckiego, k tóry  nie ty lko nie zn ik­
nął, ale zdołał sięgnąć po rząd  dusz n ie­
mieckich, po kierow nictw o polityki n ie ­
mieckiej.

Od w spółpracow ników  F ryderyka W iel­
kiego, tw órcy nowoczesnej potęgi Prus, 
przez Moltkego i Schlieffena, po Jod ła i 
K eitla ciągnie się przez dzieje polityki 
niem ieckiej ta  sam a nić — Deutschland, 
D eutsch land  iiber alles — podboju Euro­
py, konsekw entnie realizow ana przez a r ­
m ię niem iecką i jej kierow nictw o. Nie 
wychodząc na jaw , w  ciszy gabinetów,

snuto i kuto plany podboju. Myśl stw orze­
n ia  Gen. G ouvernem ent n a  m iejsce P ol­
ski pow stała przeszło sto la t tem u, po­
czątków  idei m ittel-E uropy  niemieckiej 
należy również szukać w  p lanach sztabu 
niemieckiego z przed 1870 r. „A usrotten“ 
— w ołał Bism arck, w ykonaw ca am bitnych 
planów  niemieckiego m ilitaryzm u. Naz­
w iska te  same, rodziny te  same, ludzie 
rzadko u jaw niający  się na zew nątrz, ale 
zawsze udzielający skutecznego poparcia 
tem u, kto był ich planów  — megafonem  
i wykonaw cą.

Tak rok  jeszcze tem u oceniano pow ­
szechnie rolę sz tabu  niemieckiego na Za­
chodzie. Mówiło się wówczas o dożywot­
nim  w ygnaniu na Sw. H elenę czy inną 
wyspę w szystkich członków sztabu, o 
kom pletnym  zniszczeniu głównego pro­
m otora li przyczyny stałości niebezpie­
czeństw a niemieckiego. Radio, prasa, w oj­
sko, opinia, w szystko zgodnie wołało ■ — 
należy zniszczyć sztab niemiecki, m usi 
być zniszczony mózg niemieckiego m ilita ­
ryzm u, zbrodniczy mózg narodu  niem iec­
kiego.

Dzisiaj inaczej — skazuje się na 
śm ierć K aitla i  Jodła, ale ra tu je  się o rga­
nizację, w  łonie k tórej k ry  ją  się przyszli 
wodzowie narodu  niemieckiego, odcina 
się rękę, pozostaw iając n ie tkn ię ty  mózg. 
Mimo, iż doświadczenie pierw szej w ojny 
św iatow ej w ykazało dosadnie: bez znisz­
czenia głowy m ilitaryzm u niemieckiego, 
siły hydry  niem ieckiej będą zawsze od­
rastać.

Cul bono? Chyba dla dobra „handla­
rzy śmierci** w ielkich producentów  zbro­
jeniow ych Zachodu, których cel iest 
w spólny ze sztabem  niem ieckim  — w oj­
na. A tej groźby w yrok norym berski nie 
usunął.

S. S.

Min. Spraw Zagrań. U.S.A., Byrnes podczas wygłaszania mowy w Stuttgarcie 
w obronie „nieszczęśliwych" Niemiec. (Listener'

Bezapelacyjny rachunek Katastrofa samolotowa

Jedyny export n iem iecki

Jeńcy niemieccy wynoszą bogate bagaże „eksportowanej rodaczki".

Mistrz świata wagi ciężkiej, bokser Joe 
Louis (z lewej) w swej restauracji w Har- 
Itm przedstawia rachunek znanemu tan­

cerzowi Bill Robinsonowi.
(S.A.P.)

Odjazd delegacji arabskiej

Po inw azji i w kroczeniu na tereny n ie­
mieckie, w ojskow e w ładze bry ty jsk ie u- 
mieściły ' na skrzyżow aniach dróg w ielkie 
tablice zabraniające t. zw. fra tern izac ji 
żołnierzy angielskich z Niemkami.

Nieco odm iennie brzm ią ostatn ie zarzą­
dzenia, k tó re  zezw alają na przyjazd do 
Anglii tych Niemek, k tóre w  czasie oku­
pac ji zostały poślubione przez żołnierzy 
brytyjskich.

Na zdjęciu w idzim y tablicę z zakazem  
fra ternizacji, a powyżej w ybrankę losu, 
k tó ra  na dw orcu londyńskim  w ita  się ze 
swym m ałżonkiem  — żołnierzem  angiel­
skim.

Samolot spadl do morza — kolo Zeebrug- 
ge, wioząc ładunek owoców do Londynu. 
Jedyny pasażer, norweski kupiec zginął 
w katastrofie, załoga zaś uratowała się.

B e v i n *  i  t a n c e r k i

C / T r i S Y  U P Y

Emir Saudii-Arabii Feisul (w środku) 
opuści! konferencję palestyńską w Lon­
dynie, która została odroczona do 16 grud­

nia b. r.
(Listener)

Min. Bevin ma czas na rozdawanie auto­
grafów tancerkom na dancingu w Paryżu.

Lipa grecka Lipowa fujara Lipa okupacyjna Lipa pokojowa
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I'II/IIIU 1 H II l l l l  ZAPRZYJAŹNIONYCH STOLIC H WARSZAWIE

Premierowa Osóbka-Morawska z przewodniczącym Szwedzkiego 
Komitetu Pomocy Europie p. Ekenbergiem w przedszkolu na 

Żoliborzu.

Prezes Ekenberg przemawia 
w Otwocku na otwarciu sa­
natorium wybudowanego dla 

dzieci polskich przez 
Szwecję. Na otwarciu sanatorium szwedzkiego w Otwocku — siostry 

szwedzkie odśpiewały hymn polski. (Zdjęcia fot. Brzozowski)

P. Georges Marrane ogląda Warszawę z tarasu gmachu Banku Gospod. Krajowego.
(Fot. Brzozowski)

ŚWIĘTO MILICJI OBYWATELSKIEJ

Kompania sztandarowa Milicji Obywatelskiej podczas uroczystości w Łodzi.

W katastrofie kolejowej, jaka miała miej sce w Łodzi w dniu 28 września b.r.
straciło życie 20 osób i kilkadziesiąt odn ieslo rany. (Film  Polski?

tZGON PREZYDENTA I. MOŚCICKIEGO
W okolicach Genewy zmarł 4 b. m. pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej prof. 

Ignacy Mościcki w wieku lat 79,

Jedno z ostatnich zdjęć prezydenta 
I. Mościckiego.

Mecz piłkarski Polonia—Ł.K.S., odbył się w Łodzi w niedzielę, 6 b.m. pod paraso­
lami i zakończył się zwycięstwem drużyny warszawskiej w stosunku 5:3.

Burmistrz Paryża Georges Marrane był 
gościem prezydenta stolicy inż. St. Toł­
wińskiego. Z Warszawy p. Marrane udał 
się do Hastings w Anglii na posiedzenie 
Prezydium Międzynarodowego Związku 

Miast.

W io dc m ości
sportow e

W POZNANIU ODBYŁY SIĘ OGÓL­
NOPOLSKIE ZAWODY z udziałem  czo­
łowych zawodników z całego k ra ju  i W a- 
lasiewiczówny. S tartow ała ona w  tró jbo­
ju  pań o m istrzostw o Polski, zajm ując 
pierw sze miejsce przed K w aśniew ską i 
Pesków ną. Sensacją tych zawodów było 
zwycięstwo Jaraczew skiego w  biegu na 
100 m. Pokonał on rep rezen tan ta  Polski z 
Oslo i m istrza Rutkowskiego. D rugą sen­
sacją poznańskich zawodów był dosko­
nały w ynik A dam czyka w  skoku w  dal, 
Uzyskał on 7.02. K uźm icki p rzegrał z 
A damczykiem jeszcze jeden pojedynek, 
ale tym  razem  w  pięcioboju panów. J e d ­
ną z ostatn ich  im prez lekkoatletycznych 
tegorocznego sezonu będą zawody m ię­
dzynarodowe w  W arszawie organizow ane 
pod nazw ą „pożegnalnie W alasiewiczów- 
ny“.

PIŁKARZE ROZPOCZĘLI FINAŁOWE 
ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO POL­
SKI. Polonia w arszaw ska pokonała na 
błotnistym  boisku ŁKS 5:3. ŁKS przegrał 
ten  mecz z w iny swego bram karza, k tóry  
„zdobył“ dwie samobójcze bram ki. W 
drugim  meczu AKS rozgromił W artę z 
Poznania 6:1. Spotkanie to miało jednak  
charak te r tow arzyski ze względu n a  nie 
zw eryfikow anie meczu AKS z RKS So­
snowcem. W każdym  bądź razie w alka o 
ty tu ł m istrza Polski w  piłce nożnej roze­
grana zostanie między Śląskiem  a W ar­
szawą.

BOKSERZY POLSCY są w  przededniu 
dw uch w ielkich meczów m iędzynarodo­
wych. 13 bm. w  K atow icach odbędzie się 
spotkanie Polska—Węgry, a 16 bm. w  Ło­
dzi Polska Środkow a spotka się z tą  sam ą 
drużyną w ęgierską. W szeregach naszych 
czołowych zaw odników  zaszło dużo zmian. 
Kolczyński w alczył ostatnio w  w adze 
półciężkiej. Pokonał on D rabkow skiego 

z Radom iaka. J. N.
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URYW KI Z „ H IS T O R II P O LS K I"
„O drodzenie" w szeregu ko lejnych n u ­

m erów  o g łasza  frag m en ty  z książk i S ta ­
n is ław a  M ackiew icza (C ata) pt. „L a ta  
nadziei", k tó ra  obrazu je  sy tu ac ję  politycz­
n ą  naszej em igracji n a  Zachodzie w la ta ch  
1939—1945. My poniżej w yjm ujem y k il­
k a  ustępów  z innej jego k siążk i — z „ H i­
sto rii Polski od 11 lis to p ad a  1918 r. do 17 
w rześn ia  1939 r.“, k tó ra  w pierw szym  w y­
d an iu  londyńskim  (M. I. Kolin -— London) 
u k a za ła  się w m arcu  r. 1941 i ju ż  w kw ie t­
niu tegoż roku  m ia ła  drugie w ydanie. 
W ybrane przez nas ustępy  zaw ie ra ją  ch a ­
ra k te ry s ty k i k ilk u  w ybitnych  osobistości, 
rząd zący ch  P o lsk ą  lub m ających  wpływ 
n a  rządy  nasze w okresie m iędzyw ojen­
nym .

W I T O S
„Witos, w ychow any w  parlam encie w ie- 

deńsk.tn, kokietu je sw ojem i ośw iadczenia­
mi, ze skończył tylko szkołę powszechną, 
lub  nieno zeniem k raw ata, a jedynie 
śnieżno-białej koszuli i wysokich butów. 
R eprezentuje jednak  typ chłopa polskiego 
w  najbardziej dodatnim  pojęciu. P rzem ó­
w ienia jego nie zaw ierają żadnej fraze­
ologii, są realne, spokojne, logiczne, poparte 
druzgocącym i argum entam i. Podczas w ojny 
uchylał się od angażow ania się po stronie 
niepodległościowców, aktyw istów  czy pa- 
sywistów. Dawało m u to możność rep re ­
zentow ania m aksym alnych żądań politycz­
nych jako program u S tronnictw a Ludow e­
go. Pojaw ienie się stronnictw a praw dzi­
wie włościańskiego, jakim  jest n iew ątpli­
w ie stronnictw o Witosa, w  tak  licznej 
i w pływ ow ej postaci, stanow i w tedy — w  
r. 1919 — duże „novum “ w  Polsce. P rze­
cież jeszcze w  la tach 1914 i 1915 agitatorów  
niepodległościowych po w siach w  K róle­
stw ie spotykają tw ierdzenia, głoszone przez 
chanów , że polskie legiony, dążąc do od­
budow ania Polski, dążą do przyw rócenia 
pańszczyzny. Świadomość narodow a w łoś­
cianina, daw no już rozbudzona w  Poznań­
skim. pozostaw ia dużo jeszcze do życzenia 
w  K rólestw ie. Należy w  tym  m iejscu zło- 
ż” '' '-" ld Witosowi: zrobił on co mógł dla 
uśw iadom ienia w łościan o ich obyw atel­
skich, narodow ych i państw ow ych obowiąz­
kach.

Witos byłby politykiem  niew ątpliw ie je ­
szcze większym, gdyby już w tedy w  1919 
r  zrozumiał, jak  w ielkie znaczenie odgry­
w a w  narodzie jego indyw idualna, orygi­
nalna tradycja, gdyby w  im ieniu chłopa 
polskiego zgłosił się po sukcesję całej h i­
storycznej tradycji polskiej, gdyby ośw iad­
czył: „chłop polsk; ’_ędzie tą  Polską rzą­
dził, lecz w szystkie narodow e tradycje u- 
szanuje". Gdyby pow iedział: „nic co pol­
skie nie jest nam  obojętne". Tego Witos 
nie doceniał..."

RYDZ I SKŁADKOWSKI

„Rydz jest pierw szym  w ładcą Polski 
od P iasta  i Lecha, k tóry  nie pieczętuje 
się żadnym  herbem . Pochodzenie jego 
jest dość m ętne; w edług pew nych w ersyj 
ma on być synem  żandarm a czeskiego 
i U krainki, w  każdym  razie jest to dzie­
cko ludu, k tóre zawdzięczamy Brzeża- 
nom. Po tych w szystkich doświadcze­
niach, k tóre już są dziś niesporne, należy 
się zapytać, jak im  dziwnym  sposobem 
tak  długo mógł im ponow ać ten  człowiek 
bez inteligencji, bez charak teru , m ały 
i małostkowy, próżny i pusty. Należy to 
przypisać dobrym  w arunkom  zew nętrz­
nym, sym patycznem u wyglądowi, daro­
wi krasom ów stw a, łatw ości m ów ienia p ięk­
nych i pły tk ich  frazesów, dobrej jeździe 
konno, m iłem u stosunkow i do ludzi, oraz 
niew ypow iadaniu się głośno w  spraw ach, 
k tóre przerastały  jego inteligencję. Umiał 
„chran itj m ołczanie w  ważnom  sporie, 
s uczionym w idom  znatoka" — jak  pow ia­
da Puszkin.

Składkow ski jest postacią o w iele sym­
patyczniejszą. Nazywałem  go „K om endan­
ta  Piłsudskiego w achm istrzem  Soroką". 
K to w ie — może gdyby zacnego Sorokę zro­
biono kanclerzem  Rzeczypospolitej, takżeby 
zw ariował. Jako  pisarz Składkow ski po­
zostanie w  lite ra tu rze  polskiej — jego 
pyszna proza w ojskow a przypom ina jęd r- 
nością i św ietną polszczyzną sty l Jan a  
Chryzostom a na Gosławicach Paska. S k ład­
kow ski m iał rozmach, dynamiczność, u jaw ­
niał ją  zwłaszcza w  spraw ach, do których 
dorósł, a w ięc przede w szystkim  ty sp ra­
w ach klozetów  i urządzeń sanitarnych... 
Za czasów jego prem ierostw a przywieziono 
do Polski zwłoki króla i wielkiego księcia 
S tanisław a Augusta. Składkow ski ośw iad­
czył, że nie może tego króla pochować na 
W awelu, bo to był zły król, i w  nocy pokry- 
jom u kazał go zam urow ać w  zakrystii 
w  Wołczynie, b. rodzinnym  m ają tk u  P onia­
tow skich na Podlasiu. P isałem  m u w tedy 
dość w yraźnie: „zobaczymy jeszcze, na 
jak i pogrzeb pan zasłużysz". Istotnie, gdy 
cała Europa budow ała schrony, S kład­
kow ski w iercił dziury w  płotach, dom aga­
jąc się, by cała Polska m iała płoty z d ru ­
tu, lub żeby chłopi bielili swe chaty. N aw et

w  tragicznym  odwrocie z Polski, sam  p re ­
m ier spisywał protokóły za n iechlujnie u- 
trzym ane śmietniki...

BECK
„Ci, którzy tw ierdzą, że Beck postępow ał 

jako uczeń Piłsudskiego, lub prow adził 
politykę Piłsudskiego, niesłusznie ubliżają 
człowiekowi, który spoczywa w trum nie 
i bronić się nie może. P iłsudski, gdyby do­
żył 1936 r. i la t następnych, napew no w y­
brałby jedną z dwóch dróg: (1) nie w y­
kluczam , że poszedłby razem  z Niemcami 
na Rosję sowiecką; (2) bardziej praw dopo­
dobne jednak  jest, że w yzyskaw szy chw i­
lową pacyfikację stosunków  polsko-nie­
m ieckich dla wzm ocnienia Polski, poszedł­
by na sprow okow anie ofensyw y antynie- 
mieckiej, sta rann ie  zabezpieczając się od 
•trony Rosji. Ale w  żadnym  w ypadku nie 
robiłby polityki Becka, k tó ra  polegała na 
w spółpracy z Niemcami w  um acnianiu 
Niemiec w  Europie środkow ej, bez jed ­
noczesnego załatw iania spornych spraw  
niem iecko-polskich, przy pozostaw ieniu ich 
w  stanie nierozstrzygniętym , otw artym  
i jątrzącym ..."

MY POLACY...
„My Polacy walczyliśm y inaczej, niż 

Francuzi. Gdybyśm y m ieli więcej broni, 
lepszych kierow ników  państw a, możebyś- 
m y w alczyli o tydzień, naw et o miesiąc 
dłużej. Ale ulec w  w alce z Niemcami... 
musiieliśmy. W pierw szym  dniu w ojny by­
liśm y w  położeniu gorszym .aniżeli F ra n ­
cja dn. 17 czerw ca 1940 r., w tedy gdy p ro ­
siła Niemców o zawieszenie broni. Bo 
F rancja  jeszcze w tedy m iała ogromne im ­
perium  kolonialne, m iała siły na długole­
tn ią  w ojną z Niemcami. A m y nie prosi­
liśm y Niemców o pokój ani dn. 30 sier­
pnia 1939 r., kiedy jeszcze drogą dużych 
ustępstw  m ożna go było uzyskać na w a­
runkach  o w iele lepszych, niż je  uzyskał 
P eta in  i L aval ,ani dn. 5 czy 9 w rześnia, 
gdy nasza arm ia była rozgromiona, Pol­
ska skrw aw iona, honor ocalony. Nie p ro ­
siliśmy o zawieszenie broni nigdy — b i­
liśm y się, bijem y i bić się będziemy.

Czytałem  tu  w  Londynie zdanie ks. 
Bedford, że m y Polacy w ciągnęliśm y E u­
ropę w  w ojnę o G dańsk i autostradę, k tó ­
re  słusznie się Niemcom należały. N ie­
praw da! Gdybyśmy zw iązali się wobec 
Niemiec obietnicą neu tra lności w  czasie 
tej w ojny, los nasz byłby taki, jak i teraz 
jest Słow acji i ty lu  innych krajów , los 
nikczem nie kupionego zdrow ia w  półnie- 
wolnictw ie. My Polacy jesteśm y w ielkim  
a ltru is tą  obecnej w ojny; poświęciliśmy 
się za innych, odebrano nam  k ra j, zrobio­
no z nas niew olników  — ale tej h istorycz­
nej p raw dy n ik t nam  nie odbierze.

Żołnierz nasz bił się w spaniale. Sczer­
niałe szkielety domów W arszawy, a rm a­
ty, k tóre huczały na Helu, beznadziejne 
w alk i partyzanckie stanow ią przykład  o 
w iele ponad cnotę żołnierską w ybiegający 
— tu  już nie pow inność żołnierska, tu  już 
grało bohaterstw o rozpaczliwe.

Za żołnierzem  stało całe społeczeństwo, 
kobiety, dzieci — dzieci przede w szyst­
kim. Polska jest k ra jem  bohaterskich 
dzieci..." c - d- n-

St. Mackiewicz

PLACÓW KA P O LSK IE]  
PLASTYKI W SOPOCIE

W Sopocie zn a laz ła  sw ą tym czasow a sie­
dzib® g d ań sk a  „W yższa Szkoła  Sz tuk  P ięk ­
nych". Uczelnia t a  m ieści się w  pięknych 
budynkach  przy u l Obrońców W esterp la tte , 
gdzie m ieszczą się  też  In s ty tu t  Muzyczny, 
Związek P lastyków , Dom Profesorów .

Szkoła zo sta ła  zo rgan izow ana  ju ż  w paź­
dz iern iku  roku  ub. przez bardzo  ruchliw y 
zespół p lastyków  z dyr. Januszem  S trzalec- 
kim  na czele. K ierow ana przez w ytraw nych

R ysu n ek  w ieczorow y. P racow nia  
prof. J. Ż u ław sk iego.

Artur Szyk: M iniatura do „O powieści 
kan tu aryjsk ich " .

„ARTUR SZYK —  en lum ineur de Pologne, 
illu m in a to r of P o land" — podpisyw ał się a r ­
ty s ta  przed w o jna  n a  sw ych dziełach, k tó rym i 
były zadziw iająco  p iękne m in ia tu ry , m alow ane 
n a  k a r ta c h  pergam inow ych. Jeden  z w ybitnych 
k ry ty k ó w  europejsk ich  — H iszpan  Jorge 
G uillene — ta k  c h arak te ry zo w ał w swoim 
czasie sz tu k ę  Szyka: „C zysty  ko lo ry t jego 
m in ia tu r i kon tras to w an ie  ba rw  przypom ina­
ją  a rcydzie ła  m in ia tu rzy stó w  persk ich ; g ra  
kolorów, u rok  drobiazgow ości w w ypracow a­
n iu  inicjałów , ozdób i m arginesów  w sk azu ją  
n a  pow inow actw o z a rab esk ą ; na  s ta ry ch  
pergam inach  m nichów  średniow iecznych uczył 
się Szyk technik i, cierpliwości, precyzji i de­
lik a tn eg o  pociągnięcia pędzelkiem ". Do n a j­
znakom itszych  dzieł Szyka przed w ojną n a ­
leżały : cykl „ Je rzy  W ashington i jego czasy", 
w ykonany  n a  zam ówienie rząd u  polskiego Ja­
ko d a r  Rzeczypospolitej d la  p rezyden ta  Roose- 
v e lta  (r. 1935), p o rtre ty  - m in ia tu ry  K ościusz­
ki, Puław skiego  i P iłsudskiego o raz  45 prze­
dziw nych m in ia tu r, ilu s tru ją cy c h  „ S ta tu t K a ­
lisk i"  (zb iór przyw ile jów  nad an y ch  Żydom 
w  Polsce r. 1264), tudzież  różne m om enty u- 
d z ia łu  Żydów w  polskim  życiu h isto rycznym  
1 k u ltu ra ln y m . „ S ta tu t K alisk i" ozdobiony był 
ta k ą  k a r tą  ty tu ło w ą: „Ku najw iększej chw ale 
Po lsk i uczyniony w P a ry żu  roku  1927 przez 
A rtu ra  Szyka  ilum inato ra , uczn ia  pokornego 
w ielk ich  ilum inatorów  francu sk ich ". Szyk po­
chodzi z Łodzi; tu  przyszedł n a  świiat r. 1894. 
K szta łc ił się w Paryżu , gdzie pow sta ły  m ie­
dzy innym i jego ilu s tra c je  do b a jek  rosyjskich , 
do „K uszenia św. A ntoniego" F la u b e rta  i do 
Biblii. Czasu w ojny zn a laz ł się  za  g ran icą. 
Obecnie, ja k  donoszą p ism a angielskie, w yko­
na ł cykl m in ia tu r do sław nych  „Opowieści K an ­
tu a ry jsk ic h "  („The C an terbury  T ales") Geof- 
frey  C haucera  (1340 —1400), owego „ojca 
lite ra tu ry  ang ielsk iej", piszącego nowele na  
w zór „D ekam eronu" Boccaccia. Poza ty m  Szyk 
opracow uje ilu s tra c je  do „T ysiąca  i jednej no­
cy". P ra sa  an g ie lsk a  nie szczędzi u zn an ia  
i pochw ał naszem u rodakow i.

P racow n ia  m a la rstw a  prof. Jan u sza  
S trza łeck icgo .

(Fot. E. Zdanow ski)

i am bitnych  m alarzy , szk o ła  s ta ła  się po 
w ażnym  ośrodkiem  życia arty stycznego  

Polski. Zeszłego roku  szkoła  liczy ła  s tu
dz iew iętnastu  uczniów, w  obecnym  sezonie 
szkolnym  liczy ju ż  ponad s tu  now ych adep­
tów.

Szkoła ta  spełni niew ątpliw ie bardzo w aż­
n ą  role w zakresie  k sz ta łto w an ia  się psych i­
ki naszego narodu, przyczyni się  do zespole­
n ia  m orza ze społeczeństw em  1 do podnie­
sien ia  poziom u naszej sz tu k i użytkow ej.

Szkoła czerpie w y d a tn ą  pomoc z zasiłków  
Min. K u ltu ry  1 Sztuk i 1 m a  być niebaw em  
przem ianow ana n a  akadem ię. F a k t przem ia­
now ania  te j uczelni Jeszcze bardziej p rzy ­
czyni się do podniesienia Jej znaczenia. Z. F.

QUI PRO OUO dość o ryg inalne pow staje, 
gdy się bierze do ręki dw a num ery  z tego sa ­
mego d n ia  (3 październ ika  r.b.) dwóch gazet 
łódzkich: ,„Głos R obotniczy" (o rgan  PPR ) 
w ielkim i lite ram i n a  pierw szej stron ie  podaje 
w iadomość, że w specja lnym  d o d a tk u  d ruku je  
powieść M arg are t M itchell pt. „Przem inęło z 
w iatrem ", n a to m ias t „K urier P o p u la rn y " (o r­
gan PPS) w  a rty k u le  pt. „P ro p ag an d a  h itle ­
ro w ska" w y k ład a: „ A u to rk a  „Przem inęło  z 
w ia trem " w swej h isto rycznej powieści czyni 
w szystko, aby uzasadnić, że obecny stosunek  
A m erykanów  do M urzynów  je s t  słuszny. R a ­
sizm  am ery k ań sk i zn a jdu je  w te j książce a- 
p robate  h isto ryczna. I tu  leży ta jem n ica  sym ­
patii, ja k ą  żywili do te j k siążk i h itlerow scy 
w ydaw cy". R ozum ując logicznie, m ożnaby z 
tego w yciągnąć wniosek, że „Glos R obotniczy" 
upraw ia... T ab leau .

„WOLNOŚĆ NAUKI" w ym aga Czterech w o l­
ności: wolności słowa, w olności m yśli, w olno­
ści p rob lem atyk i i b ad an ia  oraz  w olności m e­
tody... D la  pom yślnego rozw oju  n a u k i p rzy ­
znały  społeczeństw a Insty tucjom , p ie lęg n u ją ­
cym  naukę, autonom ię. M a ona chronić p ra ­
cowników nau k i przed p resją  ze s trony  czyn­
ników nauce obcych, a  ty m  sam ym  przyczy­
nić się do zabezpieczenia wolności n au k i"  — 
ta k a  je s t teza, szeroko rozw inięta, in te resu ­
jącej rozpraw y prof. K azim ierza  A jdukiew i- 
cza pt, „Co to je s t  w olność nauki?", ogłoszonej 
w Nr. 6 m iesięcznika „Życie N auki".

OSTATNI NUMER „Tygodnika W arszaw skie- 
'  go" (Nr. 39) poświęcony zo sta ł książce polskiej 

i k sięg ars tw u  polskiem u, o d radza jącym  się po 
ciosach, zad an y ch  im przez w ojnę i okupanta . 
W num erze n a  uw agę z as łu g u ją  następ u jące  
a rty k u ły : „K siążka  i je j społeczne pow ołanie" 
K rystyny  Rem erow ej; „Podręcznik  szkolny w 
pow ojennej Polsce" Anieli K m ita-P iorunow ej; 
„K siążka  d la  na jm łodszych" W andy Bacewi- 
czowej —  w szystk ie  trzy , zbiegiem  okoliczno­
ści, w yszłe spod p iór kobiecych. Z jakiem ! t r u ­
dnościam i zm ag ało  się k sięgarstw o  polskie 
w roku  ubiegłym , bezpośrednio po wyzwoleniu, 
i Jak  heroicznie zw alczało  te  trudności, św iad-

G eoffrey C haucer (w g. w spółczesn ej podo­
b izny)

czy a r ty k u ł p. W. B. o „Oficynie księgarsk ie j" , 
założonej w  W arszaw ie w sie rpn iu  r. ub. przez 
p. P io tra  Hniedziew icza, k s ięg arza  od la t  
38-miu, doszczętnie zniszczonego w pow stan iu  
w arszaw skim . A przecie po roku  zaledw ie p ra ­
cy „O ficyna K sięg arsk a"  n iety lko zao p atrzona  
je s t we w szystk ie  możliwe dziś w ydaw nictw a, 
ale i sam a  p rzystępu je  do dzia łalności w yda­
wniczej,, puszcza jąc  w św ia t „W iersze" G ałczyń­
skiego i trzy tom ow ą powieść D obraczyńskiego 
„N ajeźdźcy". Nie m a co mówić: w każdej dzie­
dzinie życia p o trafim y  być feniksem .

St. Ł atk a

O < f i  d o  R e d a k c j i
P.K.S. w  L ublin ie. P. S te fa n  K w apisiew lcz  

w  L ublin ie, P. R yszard  K u jaw sk i w  Łodzi, 
P. B ogu sław  Gołąb w  Łodzi. N ie sk o rzy sta ­
my.

P. T adeusz M altań sk i poczta K am ień p. 
Chełm  Lubelski. Prosim y o próby fe lie to ­
nów ew. korespondencji.

P. Ju rjew sk i w Łodzi. Foto w y k o rzy sta ­
my, m a te ria ł nie n a d a je  się.

P. Dr. Z bigniew  Ż ółtow sk i w Poznaniu. 
Prosim y o odpowiednie m ate ria ły .

P. Jo tp e  w Zielonej Górze. P rzy  okazji po­
ruszym y.

P. M irosław  L eśn iak  w S tarogardzie . W 
zw iązku z felietonem  „Strzeż się b ru n e tk i"  
(„Tydzień" Nr. 10) bierze P an  w obronę 
„znanego — ja k  P an  pisze — w  szerokich 
ko łach  in teligencji polskiej p ro feso ra  a s tro ­
logii S tarżę-D zierzbickiego" 1 gotów  P a n  „ze­
znać sądow nie" że „S tarża  p rzew idział w ła s­
n ą  śm ierć", ta k  biegły był bowiem  w s ta w ia ­
niu horoskopów . W yrzekł m ianow icie te  sło­
w a: „Wiem, że pow łoka m oja  ob ija  się jeszcze 
m iędzy żywym i a  duch  mój ju ż  Jest w k os­
m osie". D latego  też  radzi P a n  au torow i fe ­
lietonu, aby „nie o b raża ł n au k i"  albow iem  
„duch  S ta rży  może m u sp ła ta ć  fig la" . A utor 
fe lietonu  dzięku je  P an u  za przestrogę, dziw i 
się, że pow ażne 1 uczone (zdaw ałoby się) 
duchy  p ła ta ją  figle, 1 nadm ienia, że należy  
rów nież do Jasnowidzów, k tó rzy  przew idu ją  
śm ierć sw o ją  i każdego człow ieka z c a łą  pe­
w nością. P onad to  dzięku je  za  wiadom ość, że 
S ta rża  by ł „profesorem  astro log ii" . N a  Ja­
kim  un iw ersy tecie?
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„nie przebieraj panno, żebyś nie 
przebrała...**

Lud je s t p ierw szym  tw ó rcą  przysłow ia. W 
sposób lap id a rn y , prosto , szczerze a  obrazowo 
w ypow iada w  przysłow iach  sw oje poglądy. 
Zbiór przysłów  polskich je s t bogaty, bo liczy 
około 30000, z k tó ry ch  pew na cześć z a ta r ła  sie 
w  pam ięci ludzkiej lub s tra c iła  na  a k tu a ln o ­
ści; w iele jed n ak  p rzetrw ało  w ieki i do dziś 
s ą  używ ane; ponadto  p o w sta ją  now e p rzysło­
w ia  pow iększając n a sz  dorobek w te j dzie­
dzinie.

Z przygotow anego już  do d ru k u  zbioru „P rzy ­
słów  polskich" w ybieram y pew ną cześć odno­
sz ą cą  sie do kobiet.

*

„Dziewki jak  konopie prędko rosną"; „póki 
dziew czyna je s t u m atk i, to  m a  w arkoczyk 
g ładk i", gdyż „m atk a , co m a, to  tk a "  i zaw ­
sze je s t „ m a tk a  m iła, choćby biła".

Przychodzi jed n ak  okres, k iedy córkę trz e ­
ba  w ydać za  m ąż, i  tu  zaczyna  sie  kłopot dla 
m atk i: „siedem  la t  chow aj, siedem  la t  czesz, 
siedem  la t  strzeż , a  potem  zap łać  komu, że­
by z ab ra ł córkę z dom u"; a  przecież „ m a tk a  
córk i nie w yda, kiedy nie m a  za  kogo", i czę­
s to  je s t zdania, że „lepsze staropan ieństw o , niż 
złe  m ałżeństw o". Córki znów  sądzą, że „ jak  
się  p an n a  zestarzeje, to  i p ies n a  n ią  nie sp o j­
rzy", a  d la  m ężczyzny „dobre są  kobiety, ale 
nie s ta re "  (owszem, „znajdzie  m ęża baba  s ta ra , 
gdy m a bitego ta la ra " ) .

Młode panny  często p rzeb iera ją  w śród k a ­
w alerów , zapom inając  o p rzestrodze: „nie prze­
b iera j panno, żebyś nie przebra ła , żebyś za 
k a n a rk a  — w róbla  nie d o sta ła" .

N ajw iększym  powodzeniem  u kobiet cieszą 
się  w ojskow i, s tąd  przysłow ie: „za  m undurem  
panny  sznurem , a z a  frak iem  p anny  rakiem ". 
N aw et „ s ta ra  p an n a  n a  s ta rego  żołnierza 
czeka".

Ł atw iej je ś t  w ydać za  m ąż, kiedy dopisuje 
u roda, bo „kiedy p an n a  czupiradło, nie pomoże 
i zw ierciad ło" i „nie pomoże bielidło, kiedy 
p an n a  s traszyd ło". „P an n a  jak o  to w a r byw a 
o g lądana, po targow ana, ale  nie zaw sze kupio­
na", to też  trz e b a  używ ać n ieraz  różnych spo­
sobów, aby zdobyć m ęża, przy czym  podobno 
„stro je  i kosm etyk i dobre d la  chłopców w a- 
bikl".

Gdyby m ężczyźni stosow ali się  do przestróg, 
z aw arty ch  w przysłow iach, to  może w ięcej by ­
łoby m ałżeństw  szczęśliw ych; często powodem 
rozdźw ięku byw a u ro d a  żony, bo „k to  bierze 
nadobną dzieiwicę, ten  sieje d la  w róbli psze­
nicę" i „ ła tw iej s to  pcheł upilnow ać niż jedną  
ład n ą  dziew czynę".

P am ię tać  też  należy, że „dziew czyna pło­
ch a  —  nigdy nie ko ch a" oraz, że „p an n a  m a­
low ana, to  ta k  ja k  fa c ja ta  odnaw iana".

W sp raw ach  m ałżeńsk ich  sw ych córek d u ­
żo do pow iedzenia m a ją  m atk i, to też : „kto  
chce córuni, m usi się podobać m am uni"; nie 
należy  też  ub iegać się o posag', bo „lepiej w ziąć 
posag w żonie, niż za  żoną".

Po w yjściu  za  m ąż w szystko  to, „co się w 
pannie taiło , to  po ślubie się w yjaw i", gdyż 
„każda  p anna  k ry je  swego d iab ła  pod p a ­
ch ą"; d latego  też  „kobiety  p łaczą przed ś lu ­
bem, a  m ężczyźni po ślubie". D la un ikn ięcia  
nieporozum ień w m ałżeństw ie  powinno się p a ­
m ię tać  o pew nych p rzestrogach : „Chcesz-li być 
pewnym  m łodej żony, odpędzaj m atro n y "; „do 
żony nie dopuszczaj żaka, baby i księdza" 
o raz  „żony, b rzytw y i kon ia  nikom u nie po­
życzaj"; „żony bez siebie do przy jació ł nie 
puszczaj"; a  „chćesz-li m ieć co tajem nego, 
nie zw ierzaj się żonie z tego", bo „zachow ać 
co w sekrecie najciężej kobiecie"; „ trzy m ać  
kobietę  za  słowo a  p iskorza  za  ogon n a  jedno 
wychodzi:";- zaw sze „kobiecie se k re t w ie rz ­
chem  głowy się  w ykręci". „Żonę kochaj, p ra ­
wdy je j nie mów, a przyjacie low i nie w ierz".

Z kobietam i nie należy  się nigdy sprzeczać, 
bo „ ła tw ie j w roga  pokonać, n iż kobietę  p rze­
konać"; „K obiety rozum em  nie przeprzesz**, 
gdyż „ ja k  sie b ab a  uprze, to  jej nosa  nie 
u trze", i „ ja k  k ap u sty  n ie  przesieka, ta k  baby

KOBIETA
W POLSKICH PRZYSŁOW IACH  

L U D O W Y C H

nie przeszczeka"; „ch rzanu  nie przetrzesz  1 b a ­
by nie przeprzesz"; „zaw sze lepiej p sa  roz­
d rażn ić  niż babę"; „M ąż żony nigdy nie p rze­
g ad a"; „N ajzgodniejsze  m ałżeństw o, kiedy 
m ąż głuchy, a  żona ślepa". Zwykle „m ąż je s t 
b a rom etrem  żony, kurczy  się  n a  burzę, a 
w znosi n a  pogodę",

Kiedy siie chce u k ry ć  co przed żoną, należy 
się uprzednio  dobrze zastanow ić, bo „długo 
trze b a  pokukać, nim  się u d a  kobietę  oszukać*,* 
przy ty m  „ trzeb a  rano  w stać , żeby babę o- 
szu k ać".

J a k  się o b jaw ia  gniew  u  kobiety, zdaniem  
au torów  przysłów !? „Pies kiedy ukąsi, to 
w arczy, pszczoła brzęczy, a  dziew ka ty lk o  
ślepiam i błyśnie — to  w y starczy". „Nie m a 
ryby  bez ości, a  kob iety  bez złości", przy czym 
zaleca się zachow ać ostrożność w  obcow aniu 
z m ałym i kobietam i, bo „m ała  b a b a  ja k  p a ­
lec, a z ła  ja k  padalec". „Nie m a  zie la  n a  b ab ­
skie w esela, nie m a ru tk i n a  babsk ie  smutki**.

„Dobra żona to dar Boży, 
ona szczęście w  domu mnoży...**

„Ja k  drzwi, k tó re  nie skrzypią, ta k  żona, 
k tó ra  m ilczy — n a jp rzy jem nie jsza"; „D obra 
żona to d a r  Boży, ona szczęście w dom u m no­
ży", a  „złej żony n ik t nie ustrzeże, choćby 
ją  w sadził na w ysoką w ieżę"; „lepsze szczury 
w spichrzu, niż z ła  żona w dom u"; „co m ąż 
zbierze workiem , żona w yniesie garnkiem ".

Przyszła nowa myśl kupcowi 
Zysku szukać na frymarku: 
Okrzesał uszy osłowi 
I stanął z nim na jarmarku.
Nikt nie poznał tej odmiany, 
Ludzie się różni zbiegali,
Żydy nawet i cygany 
Za konia go targowali.
Już do kupna było blisko,
Wtem zaryczało oślisko.
Tak to bywa i u ludzi.
Często zwierzchnia postać łudzi,
A jak przyjdzie do rozmowy, 
Często wyjdzie, kto czem z głowy.

Jak ó b  Ja s iń sk i (1759 — 1794) m ianow any przez K ościuszkę generałem  przed b itw ą  
M aciejow icką. Z ginął przy obronie P rag i. A utor listów  poetyckich, ba jek , s a ty r  i poe­
m atów . Jed n ą  z b a jek  Jasińsk iego  nieum ieszczoną w jego „Pism ach", k tó re  w yszły

w 1869 r. — zam ieszczam y w dzisiejszym  num erze.

Nie należy  pozw alać kobietom  przewodzić, bo 
„b iad a  tem u domowi, gdzie żona przewodzi 
mężowi".

K obiety przew ażnie  s ą  k łó tliw e: „dwie baby 
i jed n a  gęś, a  ju ż  gotow y ja rm a rk " ; a  „ jedna 
b ab a  w m ieście narob i w ięcej h a ła su  n iż ch ło ­
pów dw ieście"; „prędzej się zgodzą dwie su k i 
w  jednej budzie, niż dwie baby — choć to 
ludzie".

S ta rs i m ężczyźni w inn i un ik ać  zw iązków  
m ałżeńsk ich  z  m łodym i pannam i, bo „gdy 
s ta ry  m łodą  pojrnie z a  żonę, to  ta k  jak b y  w 
s ta ry  wóz zap rząg ł konie szalone"; gdyż 
„ ja k  ogień różni się  z wodą, ta k  i s ta ry  z 
żoną m łodą". „K ażda k o b ieta  dw a razy  sza ­
leje: k iedy  się kocha i kiedy siw ieje".

T aki ju ż  los mężczyzn, że „nie m a  n a  św ię­
cie m ałżonka, n a  k tórego nie k ra k a łab y  
żonka".

K obiety u leg a ją  częstym  zm ianom  usposo­
bienia: „w  dom u są  szpakam i, na  spacerze— 
paw iam i, a  w  cz tery  oczy — gołębiam i". J e ­
żeli k tó ry ś z m ężczyzn dużo nagrzeszy ł, a  
chce m ieć ulg i w  niebie, w inien zastosow ać 
rade  przysłow ia: „k to  s ta r ą  babę pocału je  — 
sto dni odpustu  dostępuje". M. B.

R o z m a i t o ś c i . . .
W KTÓRYM KRAJU NARZECZONA 

OBOWIĄZANA BYŁA CZERNIC ZĘBY
W Japonii, gdy dziewczęta zostają na- 

rzeczonemi, czernią sobie zęby, u trzym u­
jąc je  w  ten  sposób i w  stan ie zamężnym. 
Rozwódki m uszą golić głowę, m ężatki zaś 
noszą w łosy ułożone wysoko w  pukle. P an ­
ny m alu ją  w argi na kolor czerw ony lub 
fioletowy.

PIERWSZE GAZETY
Pierw sze dzienniki ukazały  się w  W e­

necji. W XVI i X V II w. miało to miasto 
najw iększe stosunki ze W schodem i p ierw ­
sze odbierało s tam tąd  wiadomości. P on ie­
w aż cała E uropa in teresow ała się tym , pe­
w ien przedsiębiorczy człowiek w padł na 
myśl, żeby drukow ać je  i sprzedawać. 
Każdy arkusz kosztow ał tylko „gazetę", 
drobną m onetę, używ aną wówczas. S tąd  
pow stała nazw a gazety. Ów pomysłowy 
w enecjanin  nie w ynalazł jednak  nic no­
wego, gdyż za cesarstw a, wychodziło w  
Rzymie pismo „Acta D iurna".

JAKÓB JASIŃSKI

Z agadka  szósta

W  I E Ł K

K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zapow iedzią w N r 8 „Tygodnia" 
— zam ieszczać będziem y co tydzień  jed n a  za ­
gadkę fo tog raficzna . R ozw iązanie polegać bę­
dzie n a  odgadnięciu treśc i ilu s tra c ji oraz w y­
pełnieniu odpowiedniego kuponu. Kupony 
w szystk ie razem  przesłać  należy  najpóźniej 
do dn ia  17 g ru d n ia  1946 r. do redakcji „Ty­
godnia". Za praw idłow e rozw iązanie każdej 
z zagadek  rozw iązu jący  o trzym uje  pew na 
ilość punktów . Zwycięży w konkursie  posia­
dacz najw iększej ilości punktów . W w y­
padku  jednakow ej ilości punktów  o podzia­
le zadecyduje losow anie. Oto w ykaz nagród:

1 n ag ro d a  — 3000 zł.
2 nag rody  po 1000 zł.
5 nagród  po 500 zł.

10 nagród  po 250 zł.
32 nagrody  — p ren u m era ta

k w a rta ln a  „Tygodnia".

W yniki k o n k u rsu  podam y w num erze 25 z 
d a ta  29.12. 1946 r. Polecam y zatem  uw adze 
czyteln ików  szó sta  z 15 zagadek, um ieszczo­
n a  w dzisiejszym  num erze.

(za rozw iązanie  5 punktów )

ZAJGADKA NR 6
W r. 1513 pow stał ten  na jznakom itszy  bodaj 

z m iedziorytów  wielkiego a r ty s ty  późnego 
średniow iecza, a 4 w ieki potem  stanow i wciąż 
przedm iot podziwu koneserów  sztuki. Tyle 
wiielkości politycznych n a  oczach jednego po­
ko len ia  w ali sie w gruzy, do k try n y  w czoraj po­
pu larn e  dziś chow am y do lam usa, zaś w a rto ­
ści a rty s ty czn e  pozosta ją  niezm ienne. Ars lon- 
ga... Sztych nosi ty tu ł: „Rycerz, d iabeł i 
śm ierć". Kto je s t  jego tw órcą?

N a d e s ł a n e  k i i ą i k i
P o la  G ojaw lczyńska — Stolica  (powieść)

—  W arszaw skie  Tow. W ydawnicze 1946 r. 
s tr .  301.

Z ygm unt K ałużyńsk i — K an ik u ła  — f a n ­
ta z ja  d ram aty czn a  w dziewięciu scenaćfi. — 
Spółdzieln ia W ydaw nicza „C zytelnik", 1946 
r. str . 79 ni.

E lw il O blusat (W.K.) —  B łęk itn y  p ielgrzym
—  poezje. Spółdzielnia W ydawn. „C zyteln ik" 
s tr . 24-)-2 ni.

Carlo S ch iffrer — Venezia
1946 r. s tr . 122.

G iulia. Rom a

I / I ta l ia  a  Rodi. Rom a 1946 
nl.

r. s tr. 142 j-4

C arlo B a ttis ti  — E ssa is su r
Florence 1946 r. str . 1 6 4 4  nl

le h a u t Adige

L /Ita lian ita  d e lP a lta  Adige. 
r. s tr . 142.

F irenze 1946

D aniele V arć — The la s t s trongho ld  of
G erm an nazism . R om a 1946 r. s tr . 20.

K U P O N  6
Z agadka  N r 6 — 5 punktów

nazwisko i imię

adres

rozwiązanie

W ypełnić czytelnie, w yciąć i odesłać.
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CO TYDZIEŃ NAGRODA

Prosim y czytelników  o przysy łan ie  nam  
wszelkiego" rodzaju  m ate ria łó w  do „Sklerozy" 
z zaznaczeniem , sk ąd  sa  w zięte i z potw ier­
dzeniem  ich  au tentyczności. Za n a jlep sza  rzecz 
tygodn ia

•

W ubiegłym  tygodniu  nagrodę w wysokości 
150 zł o trzym ał p. Je rzy  Ficow ski (W łochy 
k /W arszaw y, ul. Ł uki W ielkie 19 m. 1) za  n a ­
desłanie  poniższego w ycinka z  m iesięcznika 
popularno - naukow ego pt. „Rzeczy C iekawe" 
(N r 8, sierp ień  1946).,

PRZEZNACZAMY 150 ZŁ NAGRODY

A negdoty  historyczne
MOWA

M owa je s t na js iln ie jszym  ze w szystk ich  wy- 
raża ln y ch  środków  człow ieka; je s t tłum aczem  
uczuć, w rażeń  i w a lk  toczących  się w duszy 
ludzkiej. Mowa je s t w łaściw a ty lk o  ludziom ; 
s tanow i c h a ra k te ry s ty c zn a  ich cechę. Źródłem  
m owy je s t in s ty n k t. Człowiek rodzi się  jak o  
stw orzenie m yślące i  m ów iące. Od kiedy czło­
w iek m ówi w naszym  pojęciu tru d n o  usta lić . 
Człowiek przeszłości d la  w y rażen ia  sw ych 
stanów  św iadom ości używ ał praw dopodobnie 
m owy ręcznej, m im iki o raz  dźw ięku n ie a r ty ­
kułow anego, k tó rym  posiłkow ał się w  w y ja ś ­
nieniu pew nych stan ó w  uczuciow ych. Gdy z a ­
czął u k ład ać  się  język  dźwiękowy, p o w sta ­
w ały  słowa, k tó re  stopniowo uzu p ełn ia jąc  n a ­
zwy rzeczy, podmiotów, pojęć, zam ieniały  gest, 
m im ikę, dźw ięk w form ę dokładniej w y raża ­
ją c ą  m yśl. Pod w zględem  fizjologicznym  mo­
w a je s t to zbiór szm erów, k tóre  łączone razem  
s łu żą  do w y rażan ia  'myśli. Szm ery s tan o w ią­
ce m owę tw orzą  się przez pośrednictw o o rg a ­
nów jam y  u stn e j. Zwykle m ow a łączy  się z 
głosem, k tó ry  czyni j ą  donioślejszą, lecz p rzy ­
rząd  głosowy nie zaw sze je s t w zw iązku z 
mową, gdyż m ożna m ówić w yraźnie używ ając  
ty lk o  przydechu lub  m ówić szeptem  bez z as to ­
sow ania  siły  głosu.

Oprócz ty ch  w szystk ich  definicyj mowy, po­
danych  przez p opularno-naukow y (sic) m ie­
sięcznik, znam y jeszcze jedno jej określenie, 
m ianowicie: m owa je s t srebrem , a m ilczenie 
złotem . Jeśli „Rzeczy C iekaw e" m a ją  jak ie  t a ­
kie poczucie w artości, powinny w y b rać  złoto.

•

P an  R. B. (spółdzielca) w  Łodzi, w zw iązku 
z „Dniem  Spółdzielczości" n ad sy ła  tak ie  spo­
strzeżenie:

W itryna  sklepu Pow szechnej Spółdzielni Spo­
żywców Nr. 161 w Łodzi b y ła  udekorow ana  
chorągiew kam i tęczow ym i, całe  zaś okno w y­
pełn ia ły  bu telk i z wódką, zw yczajną  i g a tu n ­
kow ą. N a Ich tle  um ieszczono p o rtre t R om u­
a ld a  M ielczarskiego, pioniera polskiej sp ó ł­
dzielczości, w raz ze zn aną  jego sen tencją : 
„ P ra ca  w  spółdzielni, to  nie p raca  nad ludem  
czy d la  ludu, ale  p ra ca  sam ego ludu".

WYJŚCIE Z SYTUACJI
L a F o n ta ine  był n iezw ykle roztargn iony  

i zapom inalski. Pewnego ra zu  zaprosił go na 
obiad  książę K ondeusz (1621—1686), zn ak o ­
m ity  wódz za  czasów  L udw ika XIV, d la  sw ych 
zw ycięstw  zw any  W ielkim  Kondeuszem . La 
Fontaine , p racu jąc  nad jed n ą  ze sw ych bajek, 
zapom niał o zaproszeniu  i nie z jaw ił się u 
księcia. K siążę popadł w  gniew, a  w owych 
czasach  gniew  m ożnych byl niebezpieczny n a ­
w et d la  sław nych  a rty s tó w . B ajkopisarz  więc, 
za p o radą  przyjaciół, u d a ł się do księcia, aby 
go przeprosić.

Kondeusz, u jrzaw szy  go, odw rócił się  doń 
plecam i.

-— D ziękuję, m ości k s ią żę ’ — zaw oła ł L a 
Fon ta ine : —  m ówiono ml, że książę  się n a  m nie 
obraził, tym czasem  widzę, że to n iepraw da.

— Co za  kom edia! — pow iedział k siążę  z a ­
skoczony: —  z czego pan to  w nosisz?

— W asza wysokość ob raca  się do m nie ty ­
łem, a  wiadomo, że nigdy nie czyni się  tego 
wobec sw ych nieprzyjació ł.

Serdeczny śm iech i w yciągn ięta  d łoń były 
odpowiedzią K ondeusza.

M arta 0*D riseoll (Ir la n d k a ), a sp iran tk a  do 
s ła w y  film o w ej w  H ollyw ood , w  n ajn ow ocze­

śn iejszym  k ostju m ie  kąp ielow ym .

OD ADMINISTRACJI
Prosimy o dokładne i czytelne wypeł­

nianie przekazów pocztowych.

W A R U N K I K O N K U

W Nr. 0 o g ło siliśm y  konkurs na rebusy  
które p odaw ane beda w JO kolejnych

n u  nif>rnr*h

D ziś zam ieszczam y 9-ty  z k o lei rebus. 
Sum a n ajw ięcej zdobytych  punktów  <le- 
:::::: cydow ać lu d z ie  o w ygran ej.

nagrodę
nagrodę

dna „-Tygodnia".

rów nej ilo śc i zd ob ytych  u 
.stąp i losow an ie. Odnowi,

Uczestnicy pierwszego amerykańskiego zjazdu... trojaczków.

Oddziały wojsk amerykańskich w Salzburgu z kobzami (narodowym instru­
mentem Szkotów). (B ritish  Photo)

KONKURS „TYGODNIA" NA REBUSY

MIASTO RUIN
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Jź Fi"

TANIE INWESTYCJE
F aru k , k ró l E gip tu  lubi osobiście p rzepro­

w adzać inspekcje,
Zw iedzając pewien ośrodek pomocy społecz­

nej, k ró l za in teresow ał się rozdaw nictw em  
Chleba d la  biednych. Chleb znajdow ał sdę już  
w m agazynie, a  długie ogonki ludzi czekały  
od k ilku  godzin na  ulicy. Król popatrzy ł na  
s te r tę  bochenków  i z ap y ta ł kierow nika:

—  Ile m acie Chleba w m agazynie?
— Dziesięć tysięcy  bochenków  — odpowie­

dz ia ł kierow nik.
— Proszę policzyć chleb w m ojej obecno­

ści — ro zk azał król. Policzono chleb  sk ru p u ­
la tn ie  a okazało  się, że było tam  tylko... 4.000 
bochenków.

P rzypom ina to anegdotę o cesarzu  chińskim , 
k tó ry  ch cia i zaopatrzyć  c a łą  ludność Pek inu  
w żarów ki e lektryczne. N a ten  cel cesarz 
w ręczył sw em u prem ierow i 1 m ilion dolarów . 
P rem ier w ezw ał do siebie m in istra  Spraw  
W ew nętrznych i  w ypłacił mu... 500.000 d o la ­
rów, m ów iąc: „C esarz życzy sobie, aby każdy 
m ieszkaniec  P ek inu  o trzym ał żarów kę

M inister p rzek aza ł to  polecenie sw em u se­
k re ta rzo w i i w ręczył mu.. 100.000 dolarów . 
S ek re ta rz  z kolei p rzekaza ł o trzym ane pole­
cenie do w y k onan ia  gubernato row i Pekinu, 
w ręcza jąc  m u na ten  cel... 50.000 dolarów .

G u bernato r schow ał pieniądze do kieszeni 
i w ydał rozporządzenie, aby każdy  posiadacz 
m ieszkan ia  w  Pekinie zaopatrzy ł się w ża ­
rówkę...

...I rozkaz cesarza  zo sta ł w ykonany. We 
w szystk ich  m ieszkan iach  stolicy zajaśn ia ło  
nowe n ieznane jeszcze ' św iatło  e lek tryczne. 
M ieszkańcy w ychw alali pod niebiosa swego 
cesarza, k tó ry  w ydał tak ie  m ądre  zarządze­
nie. A najw ięcej się cieszyli... chińscy dygni­
ta rz e  państwowii...
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